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Od Administracji 


„Głazety Narodowej“. 


Z powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety w których był „Proces kuki- 
zowskić, sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 sł. ga egzemplarz (netto). 

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji. 

. Nowym prenumeratorom wyselemy na żąda- 
me początek procesu i numery „Gasety* od dnia, 
w którym ełożą przedpłatę. 

` enumeratę można składać tylko do końca 
któregokolwiek miesiąca. 


Lwów d. 25. stycznia, 


Wiedeński korespondent Csasu donosi: „Mo- 
g9 powiedzieć, że wyrazy wdzięczności z powodu 
tytułu książęcego (przywróconego biskupom kra- 
kowskim) zwłaszcza słowa marszałka o trafianiu 
cesarza do sere poddanych, mile przyjęte zostały 
w tutejszych najwyższych sferach“, 

Wobec tego faktu można z całym spokojem 
Za wściekłemi dwoma artykułami Nowej 

ressy, w których z powodu przywrócenia tego 
tytułu i wdzięczności powszechnej kraju, denun- 
cjnjae ks. Bismarkowi bardzo wysokie sfery wie- 


deńskie, jakob ods ł h nadzieję 
odbudowania Polski. yeały w Polakac j 


Organ hr. Kalnokiego, Frmdblić podał już 
w tłómaczenin tekst adresu biskupów &u- 
strjackich do papieża. Adres powiada, że 
naznaczony na koniec listopada zjazd episkopatu 
austrjackiego, na którym miano także wyrazić 
tozncia swoje dla Ojca éw., niespodzianie, ale nie 
na dłngo odroczony został; podnosi nadzwyczaj 
zaciętą walkę, jaką na całej prawie ziemi wyto- 
ozono pierze ów., a dalej pisze : eT 

„Najwyższą ateli goryczą i boleścią napawa 
> niosłychanie nędzny i niegodny stan ucisku, 
poč jakim Namiestnik Chrystusowy w Rzymie 
pozostaje, uŚwięcona bowiem władza jak i prawa 
Jego, nienarągzajnę ponad wszystkie inne, z dnia 
na dzień coraz bardziej naruszane, w złoczyński 
Bposób z prawnych środków ochrony ograbiane i 
jak najbardziej świeśniającemi Środkami najnie- 
słuszniej „84 otaczane. Dlatego świat katolieki 
w wielkiej jest obawie nietylko o wolność, niety- 
kalność i agendy swego najwyższego duszpasterza, 
ale także o pomyślność spraw swoich. 

, „To zaś wszystko istotnie nas zmusza, w zgo- 
dzie z tobą, Ojcze éw., ciągle a ciągle oświadezać, 
że żądanie zupełnej wolności papieża rzymskiego 
2 jego urzędu Bożego i najwyższej jego władzy 
Z koniecznością wypływa, i że Stolica Piotrowa 
"Mle bez szozególnej opatrznońci Bożej świecką 
także władzą ustalona i wzmocniona została.“ 

Adres wykaznje nastęvnie, ża papież, jak 
niegdyś Zbawiciel, wszystkich już prawie podpór 
zewnętrznych jest pozbawiony, ale że obecne po- 
łożenie uchylone zostanie. Podpisani są na adre- 
nie, jak go czytamy w Frmdblcie, także z wy- 
Jątkiem ks. arcybiskupa ormiańskiego, wszyscy 
łasitscy i greccy arcybiskupi, biskupi i sufragani 
Naszego kraju. 
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na, Półurzędowo donoszą, że tegoroczny po- 
êr do wojska nie odbędzie się 1. marca, 
lecz dopiero później, albowiem jest zamiar, ażeby 
a uskuteczniony wedlug nowej ustawy ; obecny 
ki stan narad nad tą ustawą w sejmie węgier- 
skim nie dozwała oznaczyć terminu. . 
nie I Jak z Pesztn donoszą, wozerajsze posiedze- 
at HA posłów było w oałem tego słowa znacze- 
us ia towne. Posłowie, rozdrażnieni przepisami 
rządu, a an Oik ow aj, robili reprezentantom 
Gdy Pc ia samemn Tiszy gorzkie wymówki. 
przeciw F hr. Eugeniusz Zichy gwałtowaie 
Kaci oklasków ” przerywano mn mowę co chwilą 
r 4: brina „W ozasie tej mowy chciał wyjąć 
a sali . Ministra, Ludwik Tisza, co Bpowodo- 
wało w Izbie hałas i szydercze okrzyki, a wresz- 
cie estrą polemikę osobistą pomiędzy "Ziokymi j 
« Tiszą. Do $. 14. zabrał głos minister Tisza; 
sę jego przerywano co chwila jronicznera wo- 
aniem i gykaniem. 
nne doniesienie opiewa: W Izbie posłów 
wywołał wielką awantarę Tisza (brat ministra) 
grobiaństwem swojem , przeszkadzając Zichyemu, 
pa mówił przeciw ustawie wojskowej. Skrajna 
gica krzyknęła na Tiszę: „Za drzwi, biały wiel- 
P Tisza wyszedł ze sali dopiero po mowie 
Gzoźniejszemi dla rządu b i i 
= yły wielce burzli- 
dzeniu Boją gi Mię onegdaj odbywały BA posie- 
wych, e0 dow izbowej dla zamknięć rachunko- 
Od rządn nie noś ana komnnikacyj. 
AZADO ikogo. W toku rozprawy wy- 
me budżetu we wieln ważnych 
pd ga nikt nie Pono odmówić absolntorjam. Mi- 
ilku stronni eah i owszam uderzało na rząd 
= u ze k peb WA rządowego. Po długiej roz- 
mówienie abeohitor i  iekszością odłożyć p 
zde we i Ę 
amaid "aeg aaa: sby 
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Według Mosk. Wied. i Kijewlani szedł 
Ga Ukrainie otekawy objaw nienawiści Basinów 
chachłów) do Rosjan (kacapów), yy jednej wsi 
ostu melitopelskiego, gdzie więcej zamieszkuje 

br Sjan niż Ukraińców, a cerkiew Jest jedna, wy- 
RY został starszym bratem „S8rkiewnym kacap. 
ku MV postanowili zatema wznieść osobną cerkiew, 
je 2MA musieli się kacapom 8.000 rabli wykn- 

* ~ 1 nietylko tę sumę złożyli, ale i cerkiew 
stem 40.000 rnbli zbudowali, i wielką ucztę 


na i Koj: h - 
Prawi jeconie dla bliskich i dalekich gości wy. 


tene Ks. Bism ark konferował wczoraj £ Bannig- 
Przech i przewódcą centrum Frankensteinem o 
m, ołenia kolonialnem, Według krążących po- 
Gap b korespodencja pomiędzy Roggenbachem a 
iy fkenem ma być niebawem ogłoszoną. reus. 

' Sastrzega się uraczyście przeciw zarzutowi 


p a a 


wyszłetan z łona jej stronnictwa, jakoby artyku- 
łem swym nchybiła cesarzowi. 

Ogromne oburzenie wywołał nietylko w obo- 
zie wolnomyślnym artykuł Kóln, Ztg.. dowodzący 
Z procesu (łeffkena, że $. 92. kodeksu kar- 
nogo o zbrodni stanu pewinien być rozszerzony 
i wogóle cały kodeks grnntownie zmieniony. 
Reakcja najsskaradniejsza wzmaga się w 
Niemczech. 

W sprawie małżeństw mięszanych 
donosi Weisser Ztg.: „Za zezwoleniem dowódzcy 
6. korpusu wydał komendant 12. dywizji rozkaz, 
ażeby każdy opuszczający czynną służbę prote- 
stancki podeficer podpisał rewers, iż ożeniwszy 
się, wychowywać będzie bez wzgledu na wyzna- 
nie żony synów swoich w protestanckiem wy- 
znanin *. 


Rząd franouzki wyda 40 milionów lo- 
sów po 20 franków na pokrycie kosztów wys ta- 
wy powszechnej. 

W niedzielę przysada w Paryżu wybór 
do Izby poselskiej ; policja poczyniła rozległe przy- 
gotowania, aby zapobiedz rozrnchom. France do- 
nosi, że rząd usunie z Paryża kilka pułków woj- 
ska, na które liczyć nie może. a sprowadzi inne. 
Rozpuszczsją także znown pogłoskę, że rząd każe 
uwiezić Bonlangera. Boulanger rozesłał 400.000 
biletów wizytowych i 100.000 fotegrafij swoich 
między wyborców. 


Z Irłandji donoszą 0 coraz większych 
okrncieństwach w postępowaniu z więźniami poli- 
tycznymi. Arcybiskup Croke wysłał do biskupa 
denegalskiego 50 ft. szt. na wsparcie dla dzie- 
rławców, których w takiej porze „w sposób o pom- 
stę do nieba wołający* rugują, i w dołączonym 
liście bezwzględnie potępia postępowanie w ogóle 
z katolickim ludem irlandzkim. 


W portugalskiej Izbie posłów uderzył 
margr. Vilhena , były minister marynarki gwałto- 
wnie na rząd za to, że popiera niemiecką blo- 
kadę wybrzeży wschodnio-afrykańskich i rzuca 
sią w ramiena Niemiec. 


Z Cetyni donoszą: Ks. Piotr Karadżor- 
dżźewicez wraz z małżonką swoją uda się w naj- 
bliższych dniach na południe. Para książęca, któ- 
rej po raz pierwszy towarzyszyć będzie mały dwór, 
zamierza kilka dni zabawić w Wiedniu i złożyć 
wizytę w najwyższych kołach. Wiadomość, jakoby 
ks. Piotr zamierzał na dłuższy czas wyjechać do 
Petersburga, jest bezzssadną. 


Wielu Rosjan i Bułgarów. u których 


znaleziono broń i proklamacje, zostało wydalonych 


z Bukaresztu „z powodu spiskowania przeciw 
zaprzyjaźnionemu państwn*. 


pracowanie nowej ustawy wyborczej, poleciła 
podkomitetowi z 3 ezłonków ułożenie projekto. 
Równocześnie mężów stano wysłano do Danii, Bel- 


gii, Francji i Grecji, gdyż systemy wyborcza po- ; nieotwarte). Odzywam się bez żadnego celu po- 


mienionych krajów mają najwięcej podobieństwa 


do stypulowanego konstytucyjnie nowego systemu 
wyborczego serbskiego. 


Jak słychać, exarcha bułgarski roze- 


słał do biskupów następujące oskarzenie przeciw ; 


ks. Ferdynandowi: 1) W czerwon 1888 r. książę 


| cara tej treści: 
Komisja serbska, której powierzone wy-, 


że miał snflera, który mu pdpowiadał rolę, a on 
tylko recytował. i 

Jeszcze gorzej brzmi tłumaczenie tych, któ- 
rzy — jak nam to już przeł kilku dniami tele- 
grafowano — w napadzie ne Moriera upatrywali 
napad ks. Bismarka na ks. Walii. Dziś z znchwa- 
łem tem oświadczeniem debistnją nawet półurzę- 
dowe Polit. Nachrichten. Oświadczają one jawnie, 
że ataki pism bismarkowskich na ambasadora an- 
gielskiego Moriera tyczyły pię właściwie rządu 
angielskiego, który dostarcził Bazainowi wiado- 
mości; uderzano na Moriera, a miano na myśli 
księcia Walii. 

Nic też dziwnego, że „akich komenta- 
rzach usnwa się rząd angielsk od Niemiec, i pod- 
ezas gdy dotąd zdawało się zje ulegać wątpliwo= 
ści, iż w sprawie wysp Samot Anglia i Niemcy 
na jednym stoją gruncie, obecnie donoszą do Voss. 
Ztg z Londynu, że Anglia przechodzi w tej spra- 
wie na stauowisko amerykańskie, przeciwne inte- 
resom niemieckim, co już i Nordd. Allg. Zig 
stwierdza, jakto wczoraj z Berlina telegrafowano. 

Cała kampania ta bismarkowska wywołuje 
wszakże w poważnych i znaczątych kołach berliń- 
skich nietylko niekorzystne, 48 i przykre wraże- 
nie. Wstrętny ten system: podejrzywania i rekry- 
minacyj, przypomina także inne, a mianowicie 
bardzo niedawne wycieczki prasy bismarkewskiej 
przeciw hr. Taaffemu, 8 przeię wywołuje także 
pogłoski o stanowisku ks. Reusa w Wiednin. Pol. 
Corr. zaprzeczyła wprawdzie pógłoskom o odwo- 
łaniu tego ambasadora niemieckiego. ale mimo to 
wątpliwości w tej mierze nie są woale wykluczone. 
Tembardziej można zamiar odwołania podejrzywać, 
że hr. Renas jest obecnie dla wszystkich bardzo 
grzeczny i uprzejmy, zwłaszczę dla tych, którym 
okazywał przedtem oziębłeść. Zaraz po powrocie 
z Berlina odwiedził nuncjąszs Galibertiego i hr. 
Kalnokiego. i 
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Sprawa bułgarska, a raczej sprawa ks. Ko- 
burskiego na tronie bułgarskim, zaczyna również 
przybierać formy nieco draźliwe. 

Csasowi piszą z dobrego Źródła, że pobyt 
ks. Aleksandra Battenberskiege we Wiedniu jest 
jednym z najciekawszych epizodów. Banita, obło- 
żony niejako międzynarodową klątwą, był ze stro- 
ny gościnnego dworu austrjaokłego przyjmowany 
z królewskiemi honorami. Czy zwrot orderów 
austrjackich, jakie posiadał ojciec, był istotnym 
porad m; czy tylko pozorem podróży ka. Ale- 
sandra do Wiednia, pewną jest rzeczą, że nie 
o samych orderach była mowa, i że wizyta ta 
w Petersburgu nie sprawi miłego wrażenia. 

Na powitanie ka. Alskrzadrz wyjeżdżał, jak 
wiadomo, do Wiednia eksminister Naczewicz. O- 
becnie opowiada on, że książę heski, ojciec ks. 
Aleksandra, na łożn śmierci przesłał depeszę do 
„Umieram, konający zasługuje 
na wiarę. Zapewniam W. O. Mość, że wszystko, 
co donoszono 0 ks. Aleksandrze, jest nieprawdzi- 
wem, proszę usilnie o przyjęcie i przeczytanie 
pisma ks. Aleksandra. (Poprzednie zwracano mu 


litycznego, jedynie ze względów familijnych*. 
Ks. Aleksander wysłać miał także pismo do ca- 
ra, w którem przedmiotowo cpisał swoje rządy, 
swoje postępowanie z urzędnikami i oficerami 
rosyjskimi, intrygi Kaulbarsa i Dondnkowa Kor- 
sakowa, który sam chciał zostać księciem. Car 
przeczytawszy ten memorjał, miał oświadczyć: 


wbrew kanonom i regułom kościoła zamieszkał „Ubolewam nad tem, co zaszło." 


ze swoją świtą w Kaloferze w klasztorze zakonnic. 
Podczas pobytn tamże odbywały się codzień kon- 
certa wojskowe, nadto przedstawienia teatralne 
profanowały świętość domo przeznaczonego dla 
modlitwy; wreszoie obraził uczucia narodewe przez 
wybndowanie w dziedzińcu kaplicy katolickiej. 
2) Książę zagarnął bezprawnie plac, należący do 
klasztoru męzkiego, i kazał na nim wybndować 
klasztor zakonnie katolickich. 3) Usiłuje narzncić 
kościołowi prawosławnemu ceremonie teatralne, 
przeciwne uświęconemu rytnałowi. 4) W prowadza 
do kościołów podczas nabożeństwa oddziały wojsk 
uzbrojone, co jest przeciwne regułom kościoła. 
Dr. Wulkowicz, ajent bułgarski w Konstan- 
tynopolu, wręczył w. wezyrowi protest z doku- 


mentami przeciw tym oskarzeniom, które są po- 


twarzą, polegającą na doniesieniach obcych agita- 
torów. W Sofii sprawa się boozy i zapewne otwar- 
cie ogłoszoną zostanie. Dr. Wulkowicz podniósł 
energiczne zażalenie przeciw działalności exarehy, 
której skutkiem będzie ogłoszenie odrębnego nie- 
zależnego kościoła bułgarskiego pod własnym 
exarcha. 


W lutym ma być otwartym pierwszy p&r- 
lament japoński. 
| EJ 


Z chwili obecnej. 


Sprawy Geffkena i Moriera, poruszające tak 
de głębi całą dyplomację i prowokujące coraz to 
nowe napady, nawet dawnych przyjaciół, na ka, 
Bismarka, nie schodzą z porządku dziennego po- 
lityki europejskiej. Deciekają przedewszystkiem 
powodów, dlaczego ks. Bismark chciał tak bole- 
Śnie urazić W. Brytanię w osobie jej ambasadora 
i ubliżyć poniekąd pamięci Frydryka III. Zape- 
wniają, że ka. Bismark nie działa wyłącznie pod 
wpływem namiętności, lecz także wskutek wyra- 
chowania, polegającege na steroryzowaniu wewnę- 
trznych przeciwników i dyplomacji xagranicznej. 
Mówią, że pomimo uwolnienia Geffkena, a niedo- 
sięgnięcia Moriera, oba przykłady zawziętości kan- 
elerza pozostaną dla wszystkich odstraszającemi. 
Ks. Bismark chce w puch rozbić, rozbitą już przez 
wypadki, konspirację, która — czuje on te — 
tworzyła sią przeciw niemn i opierała swoje Ta- 
ehuby na panowaniu Frydryka III.; chce on wszel- 
ki zaród podebnej konsviracji wyrwać z korzeniem 
i wytępić niedobitki spisku, który, jeżeli istniał, 
spałzł przecież na niczem. Dodają, iż głównym 
motywem ogłoszenia aktu oskarzenia Ceffkena, 
była cheć wywołania rozczarowania co do Fry- 
dryka III., ujawniając, iż nie on był twóreą pro- 
klamacji do ludu i reskryptu de kanclerza, lecz 


Pod względem pojednania nic jednak wię- 
cej się nie stało. 

Co do Bnłgarji powiedział Naczewiczowi ksią- 
żę Aleksander: „Nie myślę zgoła o powrocie, 
pragnę i Życzę, Żeby się ks. Ferdynandowi lepiej 
niż mnie powiodłe w tym kraju niewdzięcznym. 
Niemniej stoję przy danem słowie : jeżeli Bnłga- 
rja, czy to książę, czy rząd zupotrzebnje mojej 
szpady, stawię się i bić się będą w obronie tego 
kraju jako żołnierz. Sam jednakże pod żadnym 
względem nie wmieszam się ani teraz, ani później 
do politycznych losów Bułgarji. Równie silnym, 
jak miłość tego kraju, jest u mnie żal z powoda 
jego niewdzięczności. Pragnę usilnie dla szczęścia 
i honoru kraju, "eby jej ks. Ferdynsnd nie doznał." 

Małżeństwo ks. Aleksandra z córką cesarzo- 
wej Frydrykowej jest rzeczą postanowioną, odbę- 
dzie się w Anglii cicho po upływie wielkiej /ałoby 
dworu niemieckiego. 

Ce do ks. Ferdynanda należy zauważyć, że 
poparcie gorące, jakiego użycza propagandzie ka- 
tolickiej, zwróciło przeciw niemu kler prawosła- 
wny i staje się powodem agitacji między lndno- 
fcią. Ntoiłow i Naczewicz mióli ks. Ferdynanda 
pchać w kierunku doprowadzenia «do anli miedzy 
kościołem bułgarskim i rzymsko-katolickim, jako 
zabezpieczającej przed wpływami prawosławia ro- 
syjskiego, i dlatego upadli. Gi dwaj przewódcy 
dodawali, że cała sprawa jest poprostu kwestją 
pieniężną, i że za pomocą dobrze użytych brzę- 
czących argumentów rzecz da się przeprowadzić. 
Tymoczasem brakło na ten cel pieniędzy, a znany 
duch oszczędności Orłeanów nie dał się ani prze- 
konać, ani nakłonić do otwarcia kasy dla zba- 
wienia Bułgarów. Tymczazem p. Stambułow za- 
czął śmielej niż kiedykolwiek, rozwijać tezę, iż 
niepodobna, aby à la longue książę katolicki pa- 
nował na Wschodzie, nad ludem prawosławnym. 
To miał być powód prawdziwy głuchej -walki, 
która już od pewnego czaso toczy się w Bułga- 
rji, a która dzić zamienić się miała w jawny jnż 
niemal antagonizm między pierwszym ministrem 
a panującym. Twierdzą nawet, że p. Stambułow 
sam stara się o te, aby wykopać przepaść mię- 
dzy księciem a narodem, i że dlatego nie odra- 
dził mu ani owych fałszywych kroków, 0 które go 
obecnie duahowieństwo oskarza, ani owego nie na 
czasie wywieszenia na pałacu chorągwi Koburgów. 
Nareszcie obok otwartej opozycji duchowieństwa 
powstać miała także w wojsku nieckęć przeciw 
ks. Ferdynandowi. 

Wobec takiego stanu rzeczy aprawa buł- 
gerska staje się znowu rang etwartą. 


Do sprawy propinacyjnej. 


Dnia 1. lutego r. b. wcbodzą w Życie we 
Węgrzech obie ustawy znoszące tam regale pro- 
pinacyjne i wprowadzające natomiast krajowe li- 
cencje i opłaty. 

Co do tych krajowych licencji prawodawstwo 
węgisrskie uważało za potrzebne zastrzedz usta- 
wowo niektóre postanowienia, interesujące bardzo 
ze względu na rozwiązywanie w tej chwili analo- 


gieznej sprawy w sejmie galicyjskim. 


Prawo ubiegania się o licencję mają tylko 
pełneletni, życia bez zarzutu i mający przy- 
należność do gminy od lat 3 przynajmniej. 
Prawo to rozciąga się | ma kobiety. Małoletni 
otrzymać mogą wówczac, jeżeli opieka popiera 
ich żądanie i jeśli przedstawią za siebie zastępcę 
do prowadzenia interesu. Osoby prawne (instytn- 
cje, przedsięwzięcia i t. d.) obowiązane są rów- 
nież przedstawić zastępców do prowadzenia inte- 
resu. ($. 5.) 3 

Licencja przywiązaną jest do osoby, lecz 
może być wykonywaną przez zastępcę. Wykony- 
wanie jest przywiązane do lekalności. Po za temi 
miejscowościami wolno tylko szynkować w dniach 
ekreślonych w samej licencji (jarmarki i t. p.) i 
tylko w obrębie gminy. ($. 9) , 

Paragrafy 7. i 8. określają ściśle wypadki, 
kiedy licencja może być cofniętą, a do nich na- 
leży zalegania z opłatami, W innych razach 
potrzebne jest orzeczenie sądowo - administra- 
oyjne. Si 

Szezególnemi uwzględnieniami załecani są 
ci, którzy pesiadali prawo szynkowania do wyku- 
pu i wykonywali takowe: tym nie można odmó- 
wić licencji, jeśli przepisanym ($. 5.) warunkom 
odpowiadają, a nawet nie można oofnąć przy 
zmniejszeniu liczby szynków do 31. grudnia 1898. 
i wówczas też tylko za rocznem naprzód wypowie- 
dzeniem. 

Pierwszeństwa, czyli uprzywilejowa- 
ny tytuł przy nadaniu liceneji pesiadają: dzier- 
żawcy restauracji okrętowych lub kolei żelaznych, 
kantyn koszarowych, których zaleci przedsiębior- 
stwo lnb komenda, przedsiębiorcy szynkarstwa w 
pobliżu wielkich budowli, osad przemysłowych, 
kąpiel, jeśli ich budujący albo właściciel zaleci, 
dalej właściciele i dzierżawey wsi, 
właściciele hoteli, nakoniec pierwszeństwo ma ka- 
Łdy w swojej gminie (w Węgrzech nie ma ebsza- 
rów dworekick) przed przynależnymi do innej gmi- 
ny. ($$. 6. 7. 8.) s > : 

Gdy zmieniają się stesunki osobiste posia- 
dającego licencję, tak, że nie odpowiadają warun- 
kom koniecznym do jej wykonywania, licencja 
może być cofniętą. O cofnięcin orzeka dyrekcja 
skarbowa w porozumieniu z komitetem admini- 
stracyjnym (władza autonomiczna na Węgrzech). 
O postanowieniu odnośna władza przemysłowa za- 
wiadomioną być powinsa. ($. 10.) ś 

W ogóle przy nadawaniach licencji i wymie- 
rzaniu wysokeści opłat za nie (nader różnych i 
ustopniowanych, PAY, to przedstawili w na- 
szych artykułach w październikn i grndniu r. z.) 
zachodzi wszędzie współdziałanie większe lub 
mniejsze władz autonomicznych z władzami skar- 
bowemi. 


Trudnem jest bardzo w ostatnich chwilach 
przygotowywania nowej ustawy propinacyjnej, re- 
gulującej wykup i przyszłą gospodarkę dochodami 
i aparatem  propinacyjnym, zamieścić w niej 
wszystkie postanowienia, jakieby n nas były nie- 
zbądnemi, tak dla zabezpieczenia dochodów, jak 
i dla ochrony praw osób, powołanych naturą sto- 
sunków do uczestniczenia w przyszłym krajowym 
aparacie propinacyjnym, jak i dla ochrony przed 
czynnikami megącymi wyzyskiwać kraj i Indność 
za pomocą przywileju, czyli licenoji szynkarskiej. 
Gdy wszakże zamieszczenie w ustawie rzozegóło- 
wych a dobrze obmyślanych pod tymi względami 
postanewień, nie jest już prawie podobnem, tem 
więcej potrzebnem jest wzmocnienie samej dy- 
rekcji propinacyjnej krajowej jeszcze dwoma człon- 
kami wybieranymi przez sejm, czyli wzmoonie- 
nie w łonie dyrekcji wpływów ochraniających pra- 
wa obywateli przed dowolności, zabezpieczają- 
cych dochody krajowe na drogach normalnych, a 
zapobiegających wyzyskiwanin szynkarstwa ze szko- 
dą krajn lnb interesów ludności. Takie wzmocnie- 
nie jest tera więcej pożądanem, że Sejm sam jest 
właściwie stróżem praw i kredytu krajowego w 
tej wielkiej organizacji propinacyjnej. Na po- 
prawę $. 4. stanowiącego o składzie 
dyrekcji propinacyjnej przez wzmo- 
enienie tejżej delegowanymi od sej- 
mu, nie jest zapóźno i w ostatniej 
chwili. Nie trzeba natomiast zapominać, że dy- 
rekcja będzie oatatnią instancją we wszystkich 
sprawach propinacyjnych, ona więc stanowi prakty- 
czną rękojmię główną, że sprawy te rozwijać się 
i regulować będą bez szkody krajn i tylolicznych 
interesów, jakie są i będą przez te sprawy do- 
tknięte. 


Sprawy sejmowe. 


+ Jednym z najtrudniejszych problematów spra- 
wy propinacyjnej, co do którego objawiała się w ko- 
misji największa różnica zdań i który wywoła je- 
szcze w pełnej Izbie wnioski do poprawek, był 
sposób rozdzielenia kapitałn wynagrodzenia między 
uprawnionych. Odnośne postanowienia projektu swe- 
go uzasadnia komisja propinacyjna w sprawozdaniu 
swem jak następuje : 

„Wniosek Wydziału krajowego, aby część 
funduszu wynagrodzenia rozdzielić na podstawie 
orzeczeń w myśl ustawy z r. 1875 wydanych, a 
reszta na podstawie fasyj z r. 1887, nie został 
przyjęty. Zarzucono mianowicie temn sposobowi 
rozdziału wynagrodzenia, że dochód wykazany fa- 
sją z r. 1887 mógł przypadkowo być właśnie w 
tym jednym roku niepomiernie podwyższony, 8 to 
skutkiem wyjątkowych a przemijająeyob stosun- 
ków, że zatem jednoroczny dochóć podstawą do 
wymiaru słusznego wynagrodzenia być nie może. 

Podnoszono też w komisji, że w ogóle nie 
mo*na przyjąć fasyj podatkowych jako ostateczną 
i nieodwołalną miarę dochodu, faktycznie pobie- 


ranego, a to już z powodu bardzo często zacho- 
dzącej kumulacji dzierżawy prawa propinacji z 
dzierżawą innych przedmiotów, jak młynów, grun- 
tów ornych, pastwisk i t. p. — tudzież dlatego, 
że gdyby istotnie fasja taka była niedokładną — 
niepuedobna z tego powodu odmawiać uprawnione- 
mu słusznego wynagrodzenia. Są też możliwa wy- 
padki, że up. z powodu inwestycyj, które według 
odnośnych przepisów od dochóda fasjonowania po- 
dlegającego potrącone być mogą, dochód fasjono- 
wany może być niższy, aniżeli dochód faktycznie 
pobierany. Uznała zatem komisja, że jeżeli w u- 
stawie z r. 1875 dopuszczono możność przeprowa” 
dzenia dochodzeń w oslu wykazania, że dochdd 
fasją objęty 1zeczywistości nie odpowiada — to 
należy i w ustawie obecnie projektowanej umożli: 
wić dochodzenia w myśl $. 11 ustawy z r. 1875 
colom sprawdzenia rzeczywistego dochodu z wy- 
kupić się mającego prawa propinacji. 

Ostatecznie zgodziła się większość komisji 
na to, Że wobec bardzo znacznych różnic, zacho- 
dzących między dochodem, oznaczonym w orze- 
ozeniach na podstawie ustawy z r. 1875, a do- 
chodem teraz faktycznie pobieranym, nie można 
przyjąć dawnych orzeczeń w myśl ustawy z roku 
1875 za wyłączną podstawę do rozdziału wyna- 
grodzenia — że jednak z obawy zbyt długiej 
zwłoki w stanowczem taj sprawy załatwieniu, nie- 
podobna także przeprowadzać nowych dochodzeń 
co do wszystkich praw propinacji, dla dokładnego 
sprawdzenia obecnego dochodu  propinacyjnego 
w całym krajn. 

Większość komisji postanowiła zatem pójść 
drogą pośrednią, aby na tej drodze zbliżyć się 
ile możności do jak najspra wiedliwszego rozdziałn 
wynagrodzenia, a uniknąć tych niedogodności, 
które musiałyby wyniknąć z zarządzonego W ca- 
łym kraju ponownego dochodzenia co do wyso- 
kości faktycznych dochodów propinacyjnych, a mia- 
nowicia by uniknąć bardzo znacznej jnż w takim 
razie zwłoki w przyznaniu poszczególnych kwot 
wynagrodzenia uprawnionym, którzy z dniem 1. 
stycznia 1890 tracą posiadanie prawa propinacji, 
a tem samom mają prawo żądać, aby z tymże 
dniem 1. stycznia 1890 otrzymać mogli wyna- 
grodzenie. 

Większeść komisji przyjąła zatem jako pod- 
stawą do rozdziałn wynagrodzenia dochód wykaza- 
ny orzeczeniami, w myśl ustawy z r. 1875 wyda- 
nemi, zastrzegając jednak dla tych uprawnionych, 
których dochód faktyczny w ostatniem trzechleciu 
jest przynajmniej o 10 pre. wyższy, aniżeli do- 
chód orzeczeniem w myśl ustawy z r. 1875 wyka- 
zBny, prawo wniesienia reklamacji, w celn uzyska- 
nia nowego orzeczenia, oznaczającego dochód obe< 
cny, a mającego słnżyć za podstawę wymiarn wy- 
nagredzenia w miejsce dawnego orzeczenia w myśl 
ustawy z r. 1875 wydanego. 

Komisja nie może twierdzić, że takie postę- 
powanie doprowadzi do wymierzenia absolutnej 
sprawiedliwości przy rozdziale wynagrodzenia, lecz. 
mniema, że w danych stosunkach mnsimy tem się 
zadowolnić, iż przyjmiemy taki sposób rozdziała 
wynagrodzenia, który do zupełnie sprawiedliwego 
rozdziału jest możliwie jak najwięcej zbliżenym. 
Jest bowiem niezbędnem dążyć ile możności do 
szybkiego zakończenia tej syrawy, a wobeo tej 
konieczności niepodobna jest dochodzenia w celn 
zupełnie dokładnego zbadania obecnej przeciętnej 
renty z propinacji rozwiągać na całe lata, owszem, 
trzeba ograniczyć te dochodzenia do takich roz- 
miarów, aby wypłata wynagrodzenia już z dniem 
1. stycznia 1890 była możliwą. 

Sądzi też większość komisji, Że z uwzęlę= 
dnieniem wszystkich okoliczności, sposób rozdzia- 
łu wynagrodzenia przez komisje proponowany, tj. 
na podstawie orzeczeń z r. 1875 z zastrzeżeniem 
reklamacji, najwięcej wskazanym wymogom odpo: 
wiada. Wprawdzie i ten sposób rozdziałn nie za- 
dowoini wszystkich, lecz zdaniem naszem inne 
sposoby rozdziału, w komisji proponowane, która 
niezawodnie przy dyskusji szczegółowej w Izbie 
stawiane będą, jeszcze mniej zbliżają się do cał- 
kiem sprawiedliwego wymiarn wynagrodzenia, ani- 
żeli tea sposób, który nzyskał ostatecznie głosy 
większości członków komisji“. 


(Dokońosenie XXXVII. posiedzenia sejmowego 
g dnia 24. stycania). 


W sprawie założenia stacji doświadc zżal- 
nej mechaniczno-technologioznej 
(ref. Wierzbicki) uchwalono : 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze- 
prowadzenia rokowań z rządem o częściowe pekry- 
cie z fnnduszu krajowego kosztów założenia do- 
świadczalnej stacji mechaniczno - technologicznej 
przy szkole Politechnioznej we Lwowiei do wsta= 
wienia kwoty 2500 zł. w preliminarz budżetu ua 
rok 1890 i takiej samej kwoty w preliminarz na 
rok 1891, pod warnnkiem : a) że rząd taką samą 
kwotą przyczyni sią do założenia pomienionej sia- 
cji, b) że rząd dostarczy na pomieszczenie stacji 
w gmachu szkoły Politechnicznej wa Lwowie od- 
powiednio adaptowany lokal, oraz że stale dostar- 
czać będzie dla stacji opału, Światła, wody i usła- 
gi, c) źe wszelkie próby robione w stacji doświad- 
ozalnej z polecenia Wydziału krajowego uskute- 
ozniane będą bezpłatnie, d) że fnndusz krajowy 
na utrzymanie stacji doświadczalnej przyczyniać 
się będzie najwyżej kwotą 300 zł. rosznie. 

Pani Bercie Au wdowie po prof. szkoły Du- 
blańskiej uchwalono dożywotne zaopatrzenie 300 
zł., a Wincencie Witowskiej 150 zł. 

Wydziałowi kraj. do Pe em przeka- 
zano petycję prof. dra Łepkowskiego, przewdniozą- 
cego Zjazdu konserwatorów w sprawie funduszów 
na cele konserwatorskie, a do porządku dziennego 
przeszła Izba nad petycją ks. Krukowskiego pro- 
boszcza św. Florjana w Krakowie o uzupełnienie 
subwencji na pokrycie niedoboru, jaki powstał 
przy restauracji pomników w tym kościele, 

Pe wyczerpan'n porządku dziennego tak, że 
tylko pozostała odłożona chwilowo ustawa słu ż- 
bowa, a ponieważ była jeszcze wczesna pora, 
prosił p. Struszkiewiez o możność popar- 
cia nagłego wniosku, wzywającego rząd, aby sto- 
sownem pouczeniem niższych organów, spowodo- 
wał słuszne wykonywanie przepisów o wymia- 
Trze należytości stęplowych przy intabn- 
lacjach i ekstabulacjach. To bowiem, co się obecnie 


dzieje, ntrudni w uajwyższy sposób pożyczki i in- 
ne transakcje. 

Izba uznała nagłość tego wniosku i przeka- 
zała go komisji podatkowej, poczem stanęła zno- 
wu przed Izbą ustawa o sługach, i referent p Ko- 
-a pojawił się na trybnnie wśród wesołości 
zby. 

P. Lassooeki powtórzył tedy swój pierwo- 
tny wniosek, aby projekt ten wziąć pod obrady 
dopiero po sprawie propinacyjnej. (Śmiech. Głosy: 
Może w niedzielę! ponowna wesołość). Ponieważ 
byłoby to rówsoznacznem z ubiciem projektu, a 
komisja administracyjna snmiennie nad nim pra- 
eowała, i ponwzględniała dużo podanych jej po- 
prawek, przetc p. Hengel sprzeciwił się dalsze- 
mu odraczanin. 

Sprawozdawca również z wielkim ferworem 
żądał kontynnacji obrad i jawnej walki o zasady, 
aniżeli postępowania sztuczkami. Wszyscy wnio- 
skodawcy, którzy zgłosili poprawki, miełi sposo- 
bność bronić ich w komisji. 

P. Hausner zaprzeczył tej ostatniej oko- 
liczności, bo nie był uwiadomieny ani zaproszony 
na posiedzenie komisji, 

Izba większością głosów oŚwiadozyła się za 
dalszemi obradami, i rozpoczęto żmudną debatę 
nad $$. których jest 55. W $. 1 po długiej roz- 
prawie, w której brali udział pp. Hausner, Hen- 
zel, Liassooki, Romanowioz i Siczyński, przyjęto 
poprawkę Hausnera, według której ważność nmo- 
wy zawisła także od zadatkn; $. 2 uchwalono 
z poprawką Romanowicza; $. b z poprawkami 
Płazińskiego i doprowadzono rozprawę do $. 9. 

O godz. 3. min. 15 zażądali posłowie za- 
mknięcia nnżącego posiedzenia, a ponieważ sprawa 
propinacyjna musi jutro się rozpocząć, przeto 
marszałek położył ją na piarwszem miejscu ju- 
trzejszego posiedzenia. 

Na interpelację p. Skrzyńskiego co do po- 
dwojonych taryf dla surowca naftowego, odpo- 
wiedział komisarz rządowy, że ministerstwo wy- 
toczyło w tej mierze dochodzenie. 


ZOE EE! 
Proces kukizowski. 


Jedenasty dzień rozprawy. 


(Fg) R. Simonowicz o godz. 9. min 10. 
rozpoczyna dalsze badanie p. Kownackiego, 
który zoznał: „P, Szpang zaglądając ze świecą 
do szafy ks. T., po przeszukaniu jej przezemnie, 
znalazł tam ozeki na 6.000 zł. i dał mi je. To 
dowód wielkiej uczciwości p. Szpanga, który mógł 
spnścić czeki do rękawa, a potem do kieszeni i 
nikt nie byłby tego zauważył. Jeżeli w tej spra- 
wie doszedłem do pewnych rezultatów, to za- 
wdzięczam nietylko pracy miezmordowanej, lecz 
i uczciwości Szpanga. Moje przekonanie jest ta- 
kie, że gdyby p. Szpang zaniósł był pani Strz. 
te poszlaki, to byłaby mu niezawodnie z pienię- 


dzy ks. T. dała za to znaczną kwotę. (Poruszenie). | 


R. Simonowiez. Ale proszę. 

Kownaoki. „To jest moje przekonanie". 
Następnie opowiada świadek o dalszych poszuki- 
waniach. Że pani Strz. zaraz zrobiła nwagę, iż! 
plamy na komodzie pochodzą z tego, gdyż ks. T. 
się tam golił, tego nie powiedziałem w protokole. 
toraz sobie to przypomniałem. Następnego dnia 
(24. sierpnia) przystąpiliśmy do otwarcia drugiej 
szafy, którą otworzyłam we dworze oddanym mi 
kluczem. 

D. 24. bm. powiedziała mi także pani Strz., 
że ma jeszcze talary i dukaty. Wyjęła ie z tei 
samej skrzyni, co przedtem papiery i oddała 27 | 
dukatów i 200 talarów w woreczku. Spisałem | 
z nią ponowny protokół. Tego samego dnia ns- 
stąpiło aresztowanie p. Strzeleckiego ; znalazłem 
n niego 7 banknotów po 50 zł. Podejrzanego 
nie znalazłem wtedy nie. 

P. Strzelecki odpowiedział mi wtedy z ręką 
na sercu: „Ja za siebie tylko odpowiadam“. Ta 
scena była mi bardzo bolesna; ucichłem, odda- 
łem go żandarmom. Tego samego dnia wieczór 
robiłem rewizję n pani Strzeleckiej, a 26. sreszto- 
wałem ją i odesłałem do Lwowa. Pozwoliłem, 
aby ją siostry odwiozły i aby ją Szpang, a nie 
żandarmi odstawili. W niedzielę ogłosiłem uwię- | 
zienie pani Strz., która po uwięzieniu syna była | 
już przygotowaną. 

Do 26. sierpnia ks. T. pozostawał pod opie- 
ką pani Strz., lekarze w tej mierze dadzą wyja- 
śnienie. 

Dnia 24. sierpnia przybyli na moje wezwa- 
nie dr. Lukas i dr. Gostyński, celom zbadania 
stanu umysłowego. Oni mu przemyli rany i od- 
tąd stan jego się polepszał. Dr. Lech przyjechał 
i przywiózł kobietę. Nie miałem obowiązku jako 
sędzia óledczy zajmować się opieką i kuracją ks. 
Toh. Dla mnie jedyną dyrektywą kodeks karny. 
Gdy do Lwowa wróeiłem, referowałem w Izbie 
radnej odwołanie p. Strzeleckich, a 6. września 
uchwalił sąd z funduszów ks. T. dać na jego 
kurację. Jnż w sierpniu nadesłał p. Kazimierz 
Teh. na ręce ks. Królickiego 200 zł. Wspomniano 
o zbyt srogiem obchodzeniu się z więźniami; 
to nieprawda, nie mogłem przecież pozwolić na 

czności przekraczające granicę. Rodzina pp. 
trz. odwiedzała ich 2 razy tygodniowo i pro- 
wadziłem wszystkich do celi podsądnyeh. 

P. Polanowski, dla którego mam wielki sza- 
eunek, pod tym względem minął się z prawdą. 
Byłem 28. grudnia w szpitalu u ks. T. jako czło- 

ok prywatny. P. Kazimierz T. prosił mnie, 
abym poszedł i napokoił go co do pieniędzy, że 
edesiano je trzykrotnie do sądn eywilnego, że nie 
nie przepadnie. Nie wspomniałem nio o pp. Stra. 
Ks. T. powiedział wtedy sam, nie pytany prze- 
zemnie: „Powiadają, że ja darował pieniądze, ale 
gdzież to możebne, bym darował kilkadziesiąt 
tysięcy; mogłem darować kilkanaście guldenów, 
aż to haniebnie, aż to paskudnie, któżby się był 
tego spodziewał. * 

W Kukizowie nie zanważałem, by pani St. 
utykała, chodziła tylko kaczym krokiem. Dopiero 
6. września, w binrze moim, zaczęła się opierać. 
Nie uwierzyłam, by krótkie więzienie mogło tak 
osłabić. W Knkizowie nie zwracałem nwagę, by 
się opierała. Zresztą badał dr. Gabel, lekarz s3- 
dowy panią Strz. i jego Świadectwo jest w pro- 
tokole. , 

Dr. Roiński. Imieniem ławy obrońców 
składam przedewszystkiem podziękowanie za we- 
zwanie p. Kownackiego ~ własnej inicjatywy i 
własnego natchnienia. Obrona do jego Bpoatrze- 
żeń i wrażeń nie przykłada wagi. Nim przystą- 
pię de stawiania pytania temu Świadkowi upra- 
szam o śkonstatowanie, wiele stronie obejmuje 
protokół śledztwa pani Strz. S 

R. CROW ing. ar stronie (pokaznje 
rotokół sędziom przysięgłym). ! 
r Dr. kL (do p. Kownackiego). Pani 
Strzelecka d. 19. października, gdy ją odwiedzi- 
łem, skarzyła się, że skntkiem ciągłego przesłn- 
ebiwania, obawia się pomięszania zmysłów. Ja | 
radsiłom jej wówczas nie odpowiadać więcej i 
szytać obojętną książkę, a pan potwierdził, łe 
wolno odmawiać jej zeznań. } 
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Kownacki. 


względzie w parlamencie. 


ków obrony. 
Dr. Roiński. 


fignruje jako poszlaka. 
Kownacki. 

brońca zwrócił moją uwaęę... 
Dr Roiński. 


badał w tym kierunkn ? 
Kownacki. 


mu, gdy leczył jej syna. 
Dr Roiński. 
w której młotek był? 


Kownacki. Byłem, zabrałem sam młotek; 


w jednej oranżerji były schodki. 
Dr. Roiński. 


popełnienia zbrodni, czy pan nie badał, kto się 


tym młotkiem zajmował i czy nie zmieniono rę- 


kejeści ? 


Kownacki. Oglądałem go — przez cały 


czas był w mojej kasie wsrtheimowskiej. 


Dr. koiński. Domysł jest, że drzewo przy 
młotka było skrwawione, a później sprawca zmie- 


nił je, czy nie badał pan? 


Kownacki. Może nim kosę klepano, wy- 


tarto trawą drewno. 
Dr. Roiński. Pan podał fakt, że w dwo- 
rze Bołszowskim „kwaterka* okna była dostate- 


ozna, aby dorosły człowiek wyskoczył, tem bar: | 


dziej, że anskultant p. Papara wyszedł przez nią? 
Czy wszedł także przez to okienko ? 

Kownacki. To może p. Papara powie- 
dział — nie pzzypominam sobie. 

R. Simonowicz. To możemy spróbować 
jak będziemy w Kukizowie. 

Dr. Roiński. Ale czy nocą można prze- 
skoczyć tę kwaterę ? 

Simonowiez 
przez okno, $ 

Roiński. A więc może kominem? (We- 
Bołość). 

R. Simonowiez. Ja na takie uwagi nie 
pozwolę, mógł drzwiami wracać ? 

Dr. Roiński. Jak długo trwa droga do 
dworn z Bołszowa przez Ostrów ? 

Kownacki. Kilkanaście minnat, potoczek 
sam przeskoczyłem. 

Dr. Koiński. Wiadomo pano, że podług 
ustawy pytania suggestywne są wzbrenione. Jak 
to sobie tłnmaczy Świadek, że przedstawił ks. T., 
iż znaleziono obligacje i książeczki Kasy oszczę- 
dności. 

Dr. Girtler. Proszę usunąć to pytanie, bo 
sędzia ślədozy nie stał tn przed senatem dyscy- 
plinarnym. 

R. Simonowiez. Uchylam je. 

Dr. Roiński. Ja więc nie będę pytał w tym 


Ależ mógł wracać nie 


kierunkn ; pominą wszystkie pytania suggestj Wie; 


bo uważam wszystkie za uchylone. Dlaczego 
świadek szpiegowany nie uchylił tego, aby prze- 
niósł się z dworu i ulokował gdzie indziej? Dla- 
czego dalej z gościnności tych korzystał, których 
posądzał o tę zbrodnię? 

Kownacki. Żyłem własnym kosztem; po- 
zostałem tam, bo trzeba było dalej Śledzić i lo- 
kalu pilnować. 

Dr. Gorecki. Czy nie uderzyło pana to, 
że w ks. T. wmawiano, iż darował pieniądze? 

Kownacki. Zrobiło na mnie wrażenie, że 


i wmówiono w niego, iż darował pieniądze. 


Dr. Gorecki. Dlaczego pan go nie ponczył 
w sposób przystępny, pojątny, że to nie była da- 
rowizna 

Kownacki. Nie uważałem za stosowne 
mówić wtedy, chciałem tylko uspokoić. 

Dr. Dałęba. Czy pan nie zwrócił zaraz 
uwagę na plamy w lokalu komisyjnym ? 

Kownacki. Nie, bo byłem bardzo krótko 
w tym lokała — nie zwracałem uwagi, aby tam 
ważne dla Śledztwa rzeczy były. Szpang mi je 
później pokazał. 

Dr. Dąbrowski. Od kiedy pan posądzał 
Strzeleckich ? 

Kownacki, Ja tylko na fakta mam od- 
powiadać. 

R. Bogdani (do Strzełeekich). Pani po- 
wiedziała, że ks. T. polecił zabrać pani papiery. 
— Czy pani powiedziała, żeś nie zabierała wszy- 
stkiego ? 

Strzelecka. Tak w kilka dni powiedzia- 
łam mu. 

Dr. Stebelski. Czy powiedział pan wte- 
dy: „Ja za siebie tylko odpowiadam.* Czy rze- 
czywiście ? 

Strzelecki. Może być, to taka straszna 
była chwila. 

Dr. Stebelski. Czy rzeczywiście nie 
nadużywał p. Kownacki bezinteresownie gościn- 
ności ? 

Strzelecka. 
ściem, później nie. 

Kownacki. Później nie chciałem nie 
przyjmować, odsyłałem — w karczmie jadałem 
— kucharzowi dawałem kupować. W lokaln ko- 
misyjnym musiałem zostać. 

Strzelecka. Tak to było od czasu osta- 
taich protokołów. : 

R. Simonowicz. Co za uwagi masz pani 
na uwagi p. Kownackiego ? 

Strzelecka. (Chotiażbym miała — usu- 
wam się. 

Strzelecki. Ja tak samo. 

Dr. Girtler przedstawia jej zarzuty. 

Dr. Girtler. Ks. Królicki powiedział p, 
Kownackiemu, że pani dała mu klucz, lecz nie 
umiał powiedzieć dłsczego ma pani dała ? 

Strzelecka. Dałam chwilowo, gdy ks. T. 
przenesili — nie było czasu tłómaczyć, miałam 
wyjechać, gdyby to było nastąpiło, byłabym nie 
wyjechała. 

R. Duniewicz przed postawieniem py- 
tania świadkowi p. Kownackiemu jeszcze powie- 
dział: „Za pana sędziego śledczego powinny mó- 
wić akta“, a później zapytał go: Mnie się zdaje, 
że mówił pan wczoraj, iż 21 sierpnia badał pan 
ks. T., czy oddał pieniądze dziedziczce ? 

Kownacki. Co do klucza potwierdził 
ksiądz — dopiero tu we Lwowie powiedział, że nie 
przypomina sobie. 

R. Simonowioz. Paa się pytał, czy ks. 
T. oddał dziedziczce klnoz po mordowaniu ? 


Pierwszym razem był go- 


Rzeczywiście była nerwowo 
rozstrojoną; mówiła, że spać nie może. Dr. Roiń- 
ski powiedział też, że tłnmaczenie się w śledztwie 
nie ma dla obrony znaczenia i pani wolno nie od- 
powiadać. Moim obowiązkiem nie jest zwracać 
na to uwagę, znam sprawę procednrową w tym 
Pani Strz. później po- 
wiedziała, že chore; dr. Gabel potwierdził, na dru- 
gi dzień znowu chciałem ią przesłuchać, było jej 
lepiej, odmowiła jednak odpowiedzi na uoje py- 
tania; pouczyłem ją, że może ją to pozbawić środ- 


Pan w zapiskach nie nie 
wspomniał, że ona odmówiła dalszych odpowiedzi 
dlatego tylko, że obrona jej to radziła, a to tu 


Zapomniałem, gdyby był o- 


Jażeli powszechnie było 
znanem, że pani Strz. nóg podnosić nie może, 
po schodach nie chodzi, dlaczego p. Kownacki nie 


Nigdy mi się nie skarzyła, 
dopiero w celi dowiedziałem się, Że pani Strz. 
mogła kiedyś cierpieć na nogi. Wspomniała pani 
Strz., że mówiła o tem cierpieniu dr. Ziembiokie- 


Czy pan badał oranżerję, 


Mając młotek w ręku i 
wiedząc, że jedynie ten młotek nadawał się do 


Kownacki. A on powtórzył za mną wy- 
razy, 

Dr. Girtler. Dlaczego pani pominąła mil- 
czeniem wtedy oświśdczenie p. Kownackiego, że 
„Znaleziono pieniądze! ? 

Strzelecka P. Kownacki myli się, było 
wtedy więcej osób isyn był. Ja byłam wtedy z 
drogi zmęczona i nic nie mówiłam. 

Dr. Girtle> Czy pani już 23 sierpnia 
powiedziała p. Kownekiemu, że masz coś ważne- 
go do powiedzenia? : 

Strzelecka Tak, jak tylko przyjechał, 
powiedziałam mu: mam pann coś ważnego do po- 
wiedzenia — a on powiedział: teraz nie mam 
CZa8Nn. Sra 
Dr. Girtler Dlaczego mu pani nie po- 
wiedziała: „Mam cot do oddania”? 

Strzelecka Nie nważałam na słowa. 

Dr. Girtler. A dłaczego pani nie oddała 
Snmperowi tych pieniędzy ? Był to przecież za- 
stępca samego prokrratora ? 

Strzelecka. Prosiłam p. Sampora, aby 
wszedł do pokojn przy sposobności, jak mnie 
przesłnchano, odpowiedział: „Co należy do p. Ko- 
wnackiego, to nie mleży do mnie“. 

Dr. Girtler, A przy przesłnehaniu być 
mn nie wolno — (d Kownackiege) czy prosiła 
pana pani Strz. 23 sierpnia, że ma panu coś do 
powiedzenia ? 

Kownacki Nie. 

Strzeleoka. 2 razy prosiłam. 

Dr. GirtlE* pyta jeszcze o szafkę i ko- 
modkę — a pani Ś$rz. powiedziała do p Kowna- 
skiego: „Ale pan sọ zbałamacił*. 

Kownacki. Ja się nigdy nie bałamacę. 

Strzelecka, Pana Sumpera zaprezento- 
wał mi p. Kownacki na dziedzińcn. 

Dr. Girtler. Kalinowski zaprzecza, jakoby 
wówezas ks. T. pośłał go do pani. Gdy oddawa- 
ła pani pieniądze p. Kownackiemu, a wówczas 
przecież mówił Kalinowski z p. Sumperem ? 

Strzelecka, Był u mnie Kalinowski, ale 
ja myślałam, że chce ks. T. rosół. 

Kownacki. P. Sumper mówił przedtem 
z Kalinowskim. ; 

Dr. Girtler. A dlaczego oddaliła pani 
Paparę ? 

Strzelecka. 
nie był przy tem. 

Dr. Girtler. Dlaczego pani ciągle wtedy 
stawiała pytania księdzn T., tak, że p. Kowna- 
cki przerwać musiał ? 

Strelecka Bo p. Kownacki ciągle nad- 
stawiał ucho i nie słyszał. Ks. T. był osłabiony. 

Dr. Girtler. Dlaczego pani po oddaniu 
pi-niędzy odważyła się na to, że chciałaś w nie- 
go wmówić, że „ksiądz powiedział, że pozwolił 
zabrać pieniądze”, A on mówił tylko, że klucze 
oddał. ? 

Strzelecka. Bo p. Kownacki nie sły- 
szał, mówił ciągle, że nie rozumie, a ks. T. po- 
wiedział „ona nezciwa, wszystko mi odda*. 

Kownacki. Nie nie słyszałem, było tylko 
skrzywienie nst. 

Strzelecka. Ale ja słyszałam. È 

Dr. Girtler. Wtedy podniosła pani ko- 
lano i stałaś na jednej nodze, chcąc otworzyć 
szafę, to Świadczy, że w 8 tygodnie po czynie 
nie byłaś tak chorą na nogę? 

Strzelecka. Leżąc na szafie, mogłam 
jedną nogę podnieść. Nie broniłam się zresztą 
nigdy mojem kalectwem, tem nie starałam się 
obmyć. W żadnym protokole tego nis było. Może 
jeszeze będę prosto chodzić, jeśli laczeć się będę. 

Na iem zśwońtzono o godz. 1i. przedsłn= 
chanie sędziego śledczego. 

Świadek p. Kownacki odszedł już, a pó- 
źniej dopiero w jego nieobecności podniesiono 
kwestję zaprzysiężenia. Prokurator i obrońcy 
zgadzają się, aby go nie zaprzysięgać. 

R. Simonowiez. Proszę uwidocznić w 
protokole, że zaprzysiężenie p. Kownackiego za- 
niechanem zostało, bo zgodzili się aa to oska- 
rzyciel i obrońcy. 


EJ 
= s 


Bo ks. T. chciał, aby nikt 


Po panzie dr. Girtler stawia wniosek 
co do dodatkowego zawezwania świadków. Otrzy- 
małem doniesienie % policji, że ogniomistrz przy 
artylerji niejaki Polasek, donosi, że ojciec jego 
otrzymał przed 5ciu miesiącami psa. Może to 
ten sam pies, składam doniesienie. Raczy trybu- 
nał zarządzić kroki celem zbadania, czy to nie 
ten sam pies, którego szukano, jakkolwiek sły- 
szałem, że znaleziony pies jest biały. Przesłuchać 
proszę ojca Polaska, dalej Delmanowskiego, któ- 
ry mu dał psa i świadków kukizowskich, na 
stwierdzenie tego. Dalej wnoszę, ponieważ za- 
rzue»no Aleksandrowi Strzeleckiemu, że nie, jak 
ks. T. sobie życzył nie posłał po Rapsa, chirur- 
ga i tłnmaczył się, że to człowiek stary, chory 
na serce — proszę © wezwanie Rapsa na świad- 
ka, bo dostałem bezimienne doniesienie, w któ- 
rem mowa o nim. Składam trybunałowi to do- 
niesienie. A 

W toku rozprawy dochodii mnie słuchy, 
że papiery wartościowe zabrane ks. T. przez pa- 
nią S. miały być lombardowane w jednym z tu- 
tejszych zakładów kredytowych. Nie mam da- 
nych na to, i nie przypominam sobie, aby podsądni 
tak ryzykowny krok zrobili, ażeby jednak wyja- 
śnić tę sprawę, raczy trybunał zarządzić prze- 
słuchanie dyrektora filii Zakładu kred. dla han- 
dlu i przemysłu Posnera i Grabińskiego, dalej 
dyrektora Banku hipotecznego, fnnkejonarjusza 

alic. Banku kredytowego, a względnie, aby try- 
unał przez delegata swego sędziego śledczego 
zbadał, czy od 51. lipea do 21. seo były 
lombardowane te efekta, bo o ile mi się zdaje 
uwidoczniają aumera (Na ławie oskarzonych gło- 
sy: Nie.) A jeżeli nie, czy w tym czasie pp. 
Strzeleccy podobne efekta wartości 70.000 nie 


lombardowali, Uważam wyjazd do Kukizowa za 


konieczny. W toku rozprawy wyłoniły się kwe- 
stje, które mogą mieć decydujące znaczenie, co 
do oranżerji, progów, kwestja otwierania się 
drzwi, czy skrzypią — kwestja okna w Bołszo- 
wie; są to kwestje, które w połączeniu Z innemi 
(oddalenie masztarni) przedstawiają konioczność, 
aby bez względu na koszta i tradności, eały try- 
bunał się tam udał, Można korzystać z najbliż- 
szej niedzieli. (Na ławie przysięgłych Opozycja, 
r. Simonowiez dzwoni). 

R. Simonowicz. Ponieważ to jest prze- 
prowadzenie dewodu, pytam więc, czy mają oska- 
rzeni przy tem być? 

Dr. Girtler. Ja nie domagam się tego, 
ale mogą przy tem być, gdyby chcieli. 

R. Simonewioz. Cały Świat prawniczy 
wie, że w podobnym wypadku w trybunale kasa- 
cyjnym uważano za rzecz nieważności, łe nie 
wezwano podsądnego. 

Sędzia przysięgły Lickendorf. Wyjazd 
do Kukizowa niepotrzebny. Nam plany sytuacyjne 
i opis wystarczy. 

R. Simonowicz. Ocenienie należy do 
trybunału. 


Dr. Gorecki. Jako obrońca otrzymałem 
także, ale nie przez polioję, tylko przez telefon 
wiadomość że Delmanowicz, nadstr. ake. na rogatce 
Żółkiewskiej otrzymał od jakiejś kobiety pse po- 
dobnego do tego, który zaginął w Knkizowie. Tn 
od Indzi knkizowskich dowiedziałem się, że tam- 
tea pies był żółty; mówiłem z p. Delmanowiczem, 
a jego pies biały ma tylko żółte plamy. (Weso- 
łość). Kwestja ta wyjaśniona — sprawę przecią- 
gałoby to, a zresztą to dla nas obojętne, czy wę- 
dzia śledczy oglądał bndę psa. Co do słuchu o 
lombardowanin efektów, nie stawiamy opozycji, 
aby starano się sprawdzić te okoliczności. Co do 
wyjazdu do Kukizowa, nie widzimy potrzeby wy- 
jazdu, nie przyłączamy się do wnioskn tego, jak- 

ołwiek nie sprzeciwiamy się, zostawiając decyzję 
trybunałowi. 

Dr. Dulęba. Opis psa, dany przez same- 
go prokuratora, nie zgadza się z opisem udowo- 
dnionym przez świadków. Nam się rozchodzi o 
docieczenie prawdy; skoro jednak widzę, że to 
nie odniesie skutku i przewlecze rozprawę, to 
sprzeciwić się temu muszę. Co do Rapsa, powo- 
łnje się prokurator na bezimienne doniesienia, 
Myśmy otrzymali mnóstwo bezimiennych listów, 
gdybyśmy na to reflektowali, tobyśmy cały sze- 
reg świadków powołali. List bezimienny rzuca 
się do kosza, a zresztą czego się domaga proku- 
rator, aby Raps przyszedł i powiedział, czy nie 
cierpi na serce i czy nie jest ociężały? zy to 
są faktyczne okoliczności, na które ma być prze- 
słuchany ? O Bapsie ks. Królieki, ks. Doricht i 
inni będą to mogli mówić. Co do wyjazdn do 
Kukizowa, to byłem tam, ale zanim miałem 
przystęp do aktów, sądzę żez aktów można mieć 
wyobrażenie. Na wypadek jednak gdyby trybn- 
nał zarządził wyjazd do Knkizowa, to proszę aby 
p. Aleksander Strzelecki brał udział w tej wy- 
jażdzce. 

Dr. Girtler. Cofa wniosek dotyczący kwe- 
stji psa. ` : 
h R. Simonowiez. korzystam z chwili, 
jak będzie przerwa i poweźmiemy nchwałę nad 
wnioskiem. (Do podsądnych). Czy były lombar- 
dowan ete papiery? 

Strzelecka. Zaprzecza, 

Dr. Gottlieb. Jeżeliby uchwalono wyjazd 
do Kukizowa, to proszę imieniem ławy, aby nie 
na niedzielę, bo my zmęczeni po dwutygodniowej 
rozprawie. 

R. Simonowiez oświadcza, iż trybnnał 
postara się o podwody. Następnie odczytuje prze- 
wodniczący orzeczenie biegłych ślnsarzy co do 
klucza od komody i szafy. Orzekli, że wskazany 
im klucz jest do komody, że jednak zamek od 
szafy da się tym kluczem otworzyć. 

Dr. Roiński oświadcza, że w związkn z 
tem są 2 zeznania ks. T. z 30. sierpnia złożone 
w Kukizowie i następne, i proszę o odczytanie 
tych zeznań. 

R. Simonowiez (czyta). Ka. T. był 
całkiem przytomny wtedy. Powiedział ks. T., 
Łe dał po wypadkn klncz pani Strz. w tym 
oslo, aby ludzie nie zabrali; nie pozwalał też brać 
pieniędzy i dodał, że pani St. oddała klncz ka. 
Królickiemu. Przy późniejszem przesłuchanin ze- 
znał ks. T., że dawał często pani Strz. klucz od 
mieszkania, wyjełdłając do Lwowa i że póżniej 
pani St. nie chciała przyjmować klncza, mówiąc 
Że ma własny kłopot. A dalej zeznał, że jeden 
klucz otwierał szafy i komody. Powiedział wtedy: 
Bóg św. wie, gdzie klucz był podczas napadu. 

Świadek Ludwik Miller, 28-letni pa- 
robak u dzierżawoy Oafira, złożył przysięgę i za- 
znał, Łe szukał wtedy do koła ćwioka w masztar- 
ni i że znalazł wtedy we wtorek rzeczy nakryte 
kapą, zawołał Lipińskiego i Kowala, a później 
Żyżkowicza i innych. Nadeszła za 1/3 godziny 
Handzia, pokazali jej to. Co dalej się stało nie 
wie, bo pojechał po jęczmień. 

R. Simonowiez pokazuje mn ta rzeczy. 

Miller poznaje. 

Dr. Girtler. Kiedy to było? 

Miller. 11. godzina przed południem. 

Dr. Girtler. A gdzie leżały rzeczy ? 

Müller. Na środku leżało wszystko kapą 
nakryte. 

Dr. Girtler. Gdzieś nocował ? 

Müller. Wszyscy paroboy dzierżawcy no- 
cowaliśmy z niedzieli na poniedziałek na korczun- 
kn. Przedtem nie nocowaliśmy tam. 

R. Simonowiez odczytuje odnośne že- 
znania Mikołaja Kowala, Lipińskiego, złożone 


w śledztwie, 8 potwierdzające zeznania Móllera, | 


Świadek Szymon Ayżkowicz 54 letni, był 
za nieboszczyka Strzeleckiego lokajem, później 
ekonomem w Bolszowie u p. Aleksandra, a teraz 
jest podleśniczym. Po złożeniu przysięgi zeznał, 
że był u „starego pana* 34 lat we dwerze. W po- 
niedziałek wieczór między 8 a 9 dowiedział się 
od żony o pobicia ks. T. Żonie powiedział o 
tem p. Aleksander, który kazał mi przyjść. Pan 
Aleks. powiedział, abym został koło ks. T., abym 
go pielęgnował, bo musi jechać po komisję. Mó- 
wili że ks. T. był potłnezony — a dopiero lekarz 
wyjaśnił, że to było morderstwo. Byłem przez 
kilka dni przy ks. T. i nocowałem tam. We wto- 
rek rano poszedłem lndzi do Żniwa wyszukać. No- 
cowałe u ks. T, z Hadyną i Kalinowskim. Tea 
ostatni spał u ks. T.,a ja z Hadyną w pierwszym 
pokojn. W nocy nikt nie przychodził, ja mało 
spał, We wtorek rano poszedłem rane do domu i 
położyłem się trochę spać, a Handzia przyszła i 
powiedziała, że w masztarni są rzeczy Znalezione. 
Poszedłem więc, przeszukałem rzeczy (2 surdnty, 
spodnie i kapa) i nic w kieszeniach nie znalazłem. 
W niedzielę przed wypadkiem byłem z synem w Ja- 
ryczowie. Wypiliśmy z Harasimowiozem 3 szklan- 
ki miodn, a syn opowiadał, że Łuć stawia na lo- 
terję. Zaezakaliśmy na niego, pojechaliśmy w czte- 
rech, Łuć wysiadł za folwarkiem. Ks. T. mówił 
w nocy coś po łacinie, tak jakby nad umarłym, 
jakby pogrzeb sprawiał — do siebie mówił. 

R. Simonowicz. A wy słuchaliście? 

Żyżkowiez. Ja nie słuchał, tak dalece. 

We wtorek po znalezienin rzeczy pojechałem 
po żandarmerję, powiedzialem pani Strzeleckiej, 
że może być, iż ktoś podrzncił te rzeczy, że jadę 
po Łandarmerję do Jaryczowa, & pani Strzelecka 
powiedziała „dobrze* i Cazals zaprzęgać. Po po- 
łndnia wróciłem z żandarmami i byłem u ks. 
Tchórzniekiego. 

R. Simonowicz. Czy był nbrany ? 

VA yź kowicz. Siedział w zypialni na ka- 
napie, ubrany w granatowy surdut i stare buty, 
Ja z Kalinowskim ubraliśmy go. ; 

R. Simonowicez. A po co ubieraliśeie ? 

Żyżkowioez. Bo nndził się — kazał się 
ubierać. 

R. Simonowiez. Chery jak dziecko, a 
gdyby się był kazał wyrzucić przez okno ? 

Żyżkowicz. To nie wyrzuciłbym — ala 
ke. T. przez kilka dni po wypadkn był przytomny 
— tylko w nocy majaczył. 

R. Simonowicz. I rozmawiał z wami? 

Żyżkowicez. Sparł się na sofle, siedział i 


i rozmawiał, 


R. Simonowicz. A coście rozmawiali 
wtedy z panią Strzelecką? 

yżkowicez. Pani Strzelecka opowiadała, 
że ks. T. wziął sam pieniądze i dał na zapłacenie 
dr. Schmidta. 

R. Simonewioz. A gdzieście wtedy byli 
jak pani Strzelecka zabrała pieniądze? 

yżkowioz. Nie wiem; — może byłem 
w sionce, albo gdzie dalej. 

Dr. Stebelski. Zkąd pan powziął ten 
domysł, że w poniedziałek nie były rzeczy w ma- 
sztarni ? 

yźkowiez. Suponowałem, że gdyby były 
leżały, od poniedziałku rano, to byliby znaleźli. 

Dr. Girtler. Czy wieczorem w poniedzia- 
łek wiedziałeś, że braknją rzeczy? 

Żyżkowioez. Wiedziałem, bo szukane pie- 
niędzy; mówili, że braknją spodnie. 

Dr. Girtler. Kiedy pan we wtorek rano 
odszedł od ks. T.? 

Żyżkowioz. Mogło być o 4. rano. Bawi- 
łem w domu do 11, aż Handzia przyszła i powie- 
działa: „Rzecz wykryta, bo rzeczy są*. 

Dr. Girtler. Czy było to może o 9. go- 
dzinie ? 

Żgłkowicz. Ja mam zegarek, to była 11 
godzina. Z żendarmami wróciłam o 1 godzinie. 
Jeden poszedł do stajni, drugi na wieś. Rzeczy 
nie były powalane. 

Dr. Girtler. A co pan sobie wtedy my- 
ślał — na co kapa? 

Zyżkowiez, Nio. Albo ja wiem; ja rzeczy 
nakryłem kapą. 

Dr. Girtler. Wiele by pan dał na tande- 
cie za te rzeczy? 

Żyżkowicz. Najwięcej 5 zł. 

R. Simonowicz (do pani Strzeleckiej). 
Po oo pani wtedy BD opowiadała o pie- 
niądzach wręczonych przez ks. T. dla doktora ? 

Strzelecka. Wszyscy byli na dziedzińcu ; 
mówiłam do doktora, ks. Pasiuta, a on także 
słyszał. 

+ : « 

Po pauzie półgodzinnej o godzinie 11/, o- 
świadczył r. Simonowiez, it uwalnia prze- 
słuchanych już świadków, zatrzymnje tylko kilku 
wymienionych przez prokuratora i obrońców celem 
skonfrontowania ich ze świadkami, mającymi do- 
piero być przesłnchanymi. 

Na salę wchodzi Józef Kwasik, 46-letni, 
gospodarz i naczelnik gminy w Kukizowie. Po zło- 
żeniu przysięgi zeznał, Łe o pobiein ks. T. dowie- 
eział wię we wtorek wieczór od syna, donoszącego, 


że żandarm przyprowadził Łncia i Krajewskiego. 


Gdy wracał, nie zastał już žandarma, a i wieczo- 
rem szukali Mostiuka. Był przy żniwach. Nie zna- 
leźli nie podejrzanego i puścili go. Bzuocno na 
niego podejrzenie dlatego, poniewaź siedział przed- 
tem 14 miesięcy w więzienin. Opowiada o znale- 
zieniu pugilaresu i snrduta. (Poznaje przedstawio- 
ne mn rzeczy), Zaniósł te rzeczy we środę do 
pani Strz, która poznała, że należały do ks. T. 

R. Simonowicz. A co było z skrwawio- 
nymi guldenami ? 

Kwasik. Braliśmy na podatek, a ten z po- 
licji wziął w sobotę guldeni dał nam inny, ale nie 
wiemy, od kogo ów zabrany gulden pookodził. Jak 
się wypadek stał, to opowiadała Marja Krajewska, 
że słyszała, iż Wincenty Krajewski ma pieniądze 
zakopane. 

R. Simonowiez Ce to za człowiek? 

Kwasik. To biedny człowiek. 

R. Simonowioz. 

Kwasik Nie wiem. 

R. Simonowiez, A co to za człowiek 
ten Łuć? Czy to człowiek, o którymby myśleć 
można, że on zabije ? 

Kwasik. Nie wiem. 

R. Simonowicz. A jego zamknęli, czy nie 
robiono wtedy protokołu knłakami ? 

Kwasik. Kapral Derdyński rękę tylko 


A czy karmi wieprze? | 


przyłożył na niego, „niby do twarzy“. (We- 


sołość.) 

R Simonowioz. Wyznajcie jak wójt, czy 
bił go ? 

Kwasik. Bił go po głowie, był skuty, ale 
nie „wycinał* go, on krzyczał na to. 

R. Simonowicz. Za co go głaskał żan- 
darm ? 

Kwasik. E, nie głaskał, by on krzyczał 
i mówił, że nie winien. 

R. Simonowioz. A wy co myśleli ? 
Kwasik. Nie. 

Dr. Girtler. Czy jeżeli przedtem stało się 
ao we dworze, czy posyłali po was zaraz? 

Kwasik. Nie. 

Dr. Girtler. A słyszeliście o tej kobiecie 
na kartofl sku ? 

Kwasik. Hupało opowiadał mi to. 

Dr. Girtler. A czy skarzyli się, że pan 
nie wypłacał ? 

Kwasik. Mówili na wiosnę. 

Dr. Girtler. Czy mówili Indzie, że pan 
Strz. siedział w długach po nszy ? 

Kwasik. Gadali, że winiea w banku kilka 
tysięcy — chłopi mówili w karezmie. 

Dr. Girtler. 
rzniekim ? 

Kwasik. Mówili, że a pieniądze. 

Dr. Girtler, Zandarm przyniósł koszulę 
Krajewskiego, dlaczego ? 

Kwasik. Przynieśli, bo miały być plamy, 
a Krajewski opowiadał, że palec sobie skaieczył i 
łe to był „koperwasser* ? 

Dr. Girtler. Koszula tı miała malntką 
plamę, Krajewski tłómaczył się, iż miał zadra- 
śniętę ranę. 

R Simonowiez. Ja zapytam potem o to 
pp. biegłych. 

Dr. Dulęba. Czy Krajewski uchodził za 
zamożnego ? 

Kwasik. Ot, łata bnty, ma mało grunte. 

Dr. Dulęba. A zkąd on mógł mieć prze- 
szło 200 zł., które u niego znaleziono? 

Kwasik. Nie wiem. 

R. Simonowioz. Krajewski wykazał, że 


A co mówili o ks, Tehó- ` 


żona jego po pierwszym mężu miała kilkadziesiąt . 


guldenów i handlowała wieprzami. © 

Kwasik. Ja o tem nie wiedział. 

Paweł Kazimierzowicz (żegna się 
wchodząc do sali.) 

R. Simonowiez. Wiele masz lat ? 

Paweł. Nie wiem, chodziłem do 1. klasy 
(wojsko). 

R. Simonowicz. A masz żonę ? 

Paweł. A na co mi żona ? (Wesołość na 
galerji). 

R. Simonowies. A czy ty gospodarz ? 

Paweł. Ani gospodarz, ani biedny. — Po 
złożeniu przysięgi zeznaje, że w niedzielę po po- 
łudniu znalazł, łowiąc ryby, „łachy* — najpierw 
zaglądnął do kieszeni (wesołość), a potem leżało 
tam aż do środy i oddał takiemu komisarzowi, 
co to go nazywali „Szpang” i co chodził po wsi. 


(wesoło surdut), Były robaki i saraut cuchnął. | 
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Żandarm Jamrok Wojciech 29 lat, zastę- 
pea komendanta posterunku w Jaryczowie, po zło- 
Żeniu przysięgi zeznał, że Derdyński jest komen- 
dantem posterunka. O wypadku w Kukizowie do- 
wiedzieli się we wtorek w połodnie od Żyżkowi- 
cza. Pojechali wtedy do Kukizowa, 8 Derdyński 
powiedział, że nikt nie jest sprawcą tylko Mo- 
stink, który siedział za ks. T., i odgrażał się pó- 
źniej twiardząc, że siedział niewinnie. Derdyński 
powiedział, że ks, T. mu mówił, iż spał i nic nie 
wie, co się stało, Strzelecki wówczas nam mówił, 
że to pewnie zrobiła słnżba dworska z pomocą lu- 
dzi ze wsi Krajewskiego wzięliśmy wtedy — mó- 
wił, że ma 2—3 zł, -— a znaleziono wtedy 196 
zł, wrócili do dwora poszli dosadu, a Jajko opo- 
wiadał o tym „czarnym człowieka”, Nadjechała 
komisja ze Lwowa. Przedstawiliśmy Krajewskiege. 

R. Simonowcz. A Enoia ? 

Jamrok. W pierwszych dniach nie było 

P ia na niego. 
podejrzon [ mo n owicz. Co tam w okolisy mó- 
wią o tem pobiciu, kto to zrobił, na kogo wska- 

ują ? 
ZR Jamrok. Powiadają, nie wiedzieć co śledz- 
two pokaże. 

R. Simonowiez. To oni rozumnie mówią. 

Jamrok (odpowiada na dalsze pytania dr. 
Girtlera). D. 1. sierpnia powiedział p. Strze- 
lecki : Aby mnie miało 100 zł. kosztować, to ja 
gprowadzę 20 Lwowa policję a oua z ócz wyczyta, 
kto to zrobil. Dziwiliśmy się, że pp. Strz. nie 
dali znać zaraz żandarmecji. 

Ksiądz Aotoni Kr ólieki redem z ros. Po- 
dola 53 lat, proboszcz z Kukizowa (blady, choro- 
wity). 5 , 
Dr. Girtler. Ma być rozstrzygniętą kwe- 
stja zaprzysiężenia, Wnoszę aby od świadka nie od- 
bierać przysięgi. Jakkolwiek nie zachodzi Żaden 
fakt, który pozwala podejrzywać aby ks. Kr. brał 
udział przed czynem, (ks. Królicki: „Dziękuję”), 
to zachodzą okoliczności, które budzą podejrzenie, 
że brał udział po czynie — poszukiwanie gwałto- 
woo ZA ks. Królickim, posiadanie klncza, nie do- 
gosz601e 0 kluczu sędziemu Śiedez., 84 to wszystkie 
okoliczności nie lnżne, ale które razem powiązane 
następnie mega uzasadnić podejrzenie, Że w za- 
tarciu Śladów czynu popełnionego brał bezpośre- 
dni lub czynny udział. Bliżej na razie nie myślę 
się rozwodzić. Powołując sią na ustawę, wnoszę, 
aby 0d tego świadka przysięgi nie odbierać, 

Dr. Dulęba, Wniosek ten zastał nas nie- 
spodzianie. Nie przypuszczaliśmy, aby zacny oby- 
watel ka. Królicki, znany Z gorliwości kapłańskiej 
obywatel, stanął pod zarzutem nienzasadnionym. 
Nie wierzę w Szczerość intencyj prokuratora, i aby 
wystąpił przeciw niemu z tymi zarzutami. Jestto 
przekonanie całej ławy obrony i wszystkich tych, 
którzy Z nim kiedy w styczności byli, że ks. Kró- 
lieki jest Człowiekiem najzacniejszym. Cała opinia 
kraju poprze to zdanie, a jego reputacji nie za- 
chwieje prokurator, Nie wolno, nie mając podstaw 
obwiniać w taki spogób. Czy ks. Królicki wiedział, 
że p. Strz. go Poszukuje ? Przecież ks. Król. pod- 
czas wypadku był w Jazłowen. Zkąd ten zarzut, 
zkąd to podejrzenie ? Ten zarzut niczem nieuzasa- 
dniony Z Powietrza wzięty. 

Drugi zarzut o klncza tak samo nieuzasa- 

niony. Kto zna stan aktów, tego podnieść nie po- 

winien. Wtedy gędziego Śledczego nie było. Zkąd 
wymeĘBć Od niego, aby on wówczas on eddał ten 
kluc ? Gdy tylko Szpang się zjawił, zaraz ma 
klacz oddał, Zakończył proknrator tem przemó- 
wieniem, że ks, Królicki dążył do zatarcia śladów 
czynu. Uczucie przyjaźni jest Święte, jeżeli zacho- 
wał ja dla Strz., to każdy człowiek nezciwy i ho- 
norowy nie za naganę, ale za zaszczyt mu policzy. 
Z tego powodu upraszam o zaprzysiężenie. 

Dr. Gir tler. Ohłodno zawsze rzecz bio- 
16. Nie oglądam się za siebie sni przed siabie. 
wiem, jak doniosły ten wniosek, zastanawiałem 
gię nad tem poprzednio — odpowiadam za na- 
stępstwa. Wiele mnie te dotknęło, że obrońca po- 
wiada, że nie wierzy w szczerość moich inten- 
oyj: Nie dla efektu to zrobiłem, nie gonię za e- 
foktami. Mnie idzie o rzecz. Jeżeli jeszcze trze- 

s poparcia, to odsłonię jeszcze trochę. Jeżeli 
gędzia śledczy tak skrzętnie prowadzi śledztwo i 
amilia domaga się PORE ajenta — prokura- 
or nie zgadza się, ale sam wysyła, jeżeli wobec 
tej skrupulatności władz, ks, Królieki na własną 
rękę Z ot śledczym czyni badania — udaje 
gię do ks. T. przesłuchuje go — pyta gó z in- 
pemi księżmi o oddanie klucza — majątku, to 
takie postępowanie jest podejrzane. — Swoim 
krokiem, py wami nie powinien był paraliżować 
roków. Pwych. Nadto zeznawszy raz do pro- 
tokou ja o świadek słnchany, następnie pomiar- 
gowaWS? $ Bię, Że co do klucza nieostrożne sło- 
wo paT Ział, zgłasza się sam do sędziego śled- 
czego ! stali Jak rozumie słowa ks. T.i dyk- 
tuje wyw mrydyezny. To nie stało się z wła- 
snej reke ró — klucz i symboliczne oddanie 
Zk ti po porozumieniu z jurystą zrobił. 
Paraliżować śledztwo, zwracnł na siebie podej- 
rzenie, że dopuszcza się pomocy danej zbrodnia- 
rzom — "U Jest tyle rzeczy, które na razie cheę 
zasłonić — 2 Jeżeli trybunał dalej przyglądnie 
się i sprawie t. zw. Głnota, to przekona się, że 
to nie lekkomyślny zarzut, ale na prawdzie o- 
party, 8 zatem nie potrzeba aby od ks. Króli- 
okiego, jakkolwiek jest sługą Bożym, odbierano 
przysięgę. 

Dr. D ulęba. Dzień dzisiejszy będzie pa- 
miętny, ja pójdę w ślad za p. prokuratorem i 
odpowiem na jego twierdzenia. Wątpliwym jest 
świadkiem — powiadają — bo prowadził na 
własną rękę śledztwo. Nie znalazłem tego w 
aktach. Postępowanie jego łatwo da się wytłu- 
maczyć, Widział, że rodzinę Strz. tak straszny 
cios dotknął, cznł to, że zeznania ks. T. mogą 
mieć Ww elką wagę. E 

Cóż więc dziwnego, że za poradą innych 
księży, Prosił ks, T. o wytłumaczenie, jak się 
stało Z kluczem jį depozytem. Nie tylko ks. Kr., 
ale każdemu było wolno z ks. T. rozmawiać, 
nie tylko Szpangowj i p. Kazimierzowi T. To 
zarzut nieuzasadnion , 

A co do Protokołu, a prepos wywodn pe- 
rjodycznego — to nig dotyczy to ks. Królickie- 
go, lecz sędziego śledczego, bo on umieścić po- 
winien tylko 60, C0 uważa za stosowne. ZeZNa- 
wał ka. Królicki to, co uznawał za dobre, a p. 
Kownacki mógł to napisać, albo nie. Upraszam 
więc, wysoki trybunał raczy zaprzysiądz ks. Kró- 
iekiego. 4 

"ydenat udał się do sali obrad celem po- 
wzięcia uchwały, a WrÓciwszy po naradzie, trwa- 
jącej 25 minut, ogłosił r. Simonowicz uchwałę, 
podług której postanowiono do wniosku prokara- 
tora nie przychylić się i odebrać przysięgą od ks. 
Królickiego, albowiem nie uznaje Przytoczonych 

rzez prokuratora okoliczności, że ks. Królicki 

sam CZYN karygodny popełnił, albo brał w nim 
udział. — Zarazem uchwalił trybunał zazna- 
czyć, że poprzedzające debaty przebrały miarę 
tego postępowania, jakie tu w tej sali ma być 
zachowane ! Upraszam, aby na przyszłość ile mo- 
żności zachować umiarkowanie. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 25. Stycznia 1889 Nr. 21. 


(Ks. Antoni Królieki składa przysięgę). 

Prokurator zastrzega sobie zażalenie niewa- 
Żności. Sędziowie przysięgli proszą o przerwanie 
rozprawy wobec spóźnionej, Sędzia Topolnieki pro- 
si, aby zregałowano zegar, który się spaźnia. (We- 
sołość). 

R. Simonowicz prowadzi dalej rozprawę. 

(Dok. nast.) 
Rozprawę odroczono o 4-tej do jutra rano. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 25. stycenia. 


* Bankiet; na cześć Zygmunta Noskow- 
skiego odbył się wczoraj po koncercie, w salonach 
Koła literackiego. Na bankiet przybyli niemal wszy- 
soy reprezentanci tutejszego Świata muzycznego i li- 
terackiego. Z obcych zauważyliśmy pp. Zygmunta 
Przybylskiego i Karczewskiego (autora „Leny*). 

Bankiet rozpoczął się o godżinie w pół do 10. 
przy udziale około 60 osób — toastem wiceprezesa 
Koła, p. Syroczyńskiego, który imieniem tej instytueji 
jak po nim p. Schwarz imieniem Towarzystwa mu- 
zycznego, wychylił toast na pomyślność znakomitege 
kompozytora. 

W odpewiedzi swej, pomyślanej głęboko, a wy- 
powiedzianej z prawdziwie krasomówczym zapałem, 
wykazywał Noskowski, że sztuka polska może mieć 
takie w muzyce odrębną swą szkołę i zakończył 
rzecz swą okrzykiem na oześć tej sztuki. 

Z kolei wychylił dyrektor Mikuli toast za zdro- 
wie obecnego w gronie biesiadników znakomitego 
skrzypka Ondriezka, który w serdecznych słowach 
podziękował za ten objaw sympaćji i uznania. 

Dalej wznosili na cześć Noskowskiego toasty 
hr. Skarbek i p. Laskownieki — ostatni imieniem 
młodzieży akademickiej. 

P. Fryling w pięknem przemówieniu podniósł 
zasłagi sympatycznej instytucji „Lutni“ i pił za dal- 
szy pomyślny jej rozwój. 

Silne wrażenie wywarła mowa prof. Wachnia- 
nina wygłoszona po rusku. Mewca zaznaczył w niej, 
ża kastalską krynicą muzyki muszą być pe wszy- 
stkie czasy motywy ludowe i wzniósł toast na oześć 
sgtuki polskiej, 

Reprezentant „Lutni* p. Cetwiński toastował 
na eześć Towarzystwa muzycznego. Poczem przemą- 
wiał jeszcze p. Wszelaczyński, p. Ondriczek (po eze- 
skn) i p. Janowski, którego toastem „Kochajmy się !* 
zamknięto biesiadę, 

Przez długi czas jeszoze ciągnęła się po uczoie 
ożywiena pogadanka, której urozmaicenie stanowiły 
produkeje tutejszych śpiewaków. (8) 

+ Henryk Siemiradzki bawi w Petersburgu 
celem urządzenia wystawy swego obrazu „Fryme w 
Elenzi8.* 


* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamiano- 
wała nauczyciela Feliksa Mrozińskiego rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Roczynach. 


* Przemyśl d. 35. stycznia. Jan Hryniewiecki 
dyrektor ruskiego teatru umarł tu dzisiaj. 


* Zmarii we Lwowie: Marja Łeńko Bndzińska 
w 90 r. życia. 

W Nowym Sączu zmarł w 70 r. życia ks. Mi- 
chał Śliwiński T. J. 

Koriolan Biliński, właściciel dóbr ziemskich na 
Ukrainie, zmarł wczoraj w Krakowie w 68 r, życia. 
Zmarły należał do grona ezłonków Koła literacko- 
artystycznego i liczył w mieście wielu przyjaciół i 
znajomych. Pogrzeb odbędzie wię w sobotę e godz. 11 
przed południem, 

Auteni Tabakar, kupiec czeruiowiecki i właści- 
eiel dóbr ziemskich, zmarł nagle w Czerniowcach. 

Olga z hr. Czackich Iżycka zmarła onegdaj w 
Warszawie, pomnażająe żałobę sędziwej matki Pelagii 
Z ks. Sapiehów Czackiej, niepocieszonej po stracie sy- 
na kardynała Włodzimierza Czackiego. 

W Wilnie zmarł Juljan Laskowski w 62 roku 
życia, znany w piśmiennietwie pod pseudonimem Ko- 
rabicza. Przed trzydziestu laty wydał on zbiorek swo- 
ich poezyj pod mianem „Białoruskiego Bandurzysty*, 
oraz kilka broszur dotyczących stosunków włościań- 
skich. Był on wówczas współpracownikiem Kurjera 
Wileńskiego. Pisywał dla ludu pod pseudonimem 
Marcina Mizernego, a jako gruntoway znawca Bto- 
sunków wiejskich zasilał też warszaw. prasę codzien- 
ną swojemi licznemi pracami. Zamieszkując w War- 
szawie, zastępował redaktora Gazety Świątecznej, 
następnie w Łomży kierował jakiś czas Echem Łom- 
żyńskiem. - 

W Wiedniu, malarz akademick, prof. Ludwik 
Czerny, ozdobiony złetym medalem dla sztuk pię- 
knych, zmarł w 68 r. życia. 

W Serbii zmarł dr. Oswald Halnz, major i re- 
ferent sanitarny drywskiej dywizji, wychowaniee gi- 
mnazjum św. Anny w Krakowie. 

Zmarł nagle w Parenzo marszałek Istrji, Vidulich. 

* Nabożeństwo żałobne w templu izraelickim 
przy ulicy Zółkiewskiej, odbędzie się w niedzielę d. 
27. stycznia b. r. o godzinie 10. przedpołudniem ja- 
ko w 26. rocznicę powstania 1863 r. 


* Djablik drukarski. W wczorajszem sprawo- 
zdaniu z procesu knkizowskiego w zeznaniach świadka 
sędziego p. Kownackiego jest ustęp: „Wtedy (20. 
sierpnia) przesłuchiwałem Batiuka Polanowskie- 
go i innych it, d.“ Otóż djablik drukarski zrobił z 
Polańskiego, Polanowskiego. Jak wiadomo p. Polamo- 
wski w śledztwie weale słuchanym nie był. 

* W Brzozowie odbyły się dwa śluby: p. Ja- 
dwigi Chorzewskiej z p. Franciszkiem Prochaska i p. 
Zofii Chorzewskiej z p. Władysławem Smolskim, 
adjuktem sądowym. 


+ lzba handlowo-przemysłowa w Krakowie 
wybrała wczoraj ponownie prezesem Teodora Bara- 
nowskiego, wiceprezesem Alberta Mendelsburga, a 
tymczasowym zastępcą prezydjum Gustawa Barucha. 

Uchwalono też petycję do Rady państwa o po- 
mneżonie sądów i urzędników sądowych i reformę po- 
stępowania sądowego, 

* Specjalna komisja przybyła onegdaj z Wie- 
dnia dla przekonania się o niestosownem pomieszcze- 
niu oddziału przyrodniczo-fizycznego w tutejszym uni- 
wersytecia 

~ Z galicyjskiego Tow. Dy- 
rekoja zaprasza uprzejmie P.T, członków chórn dam- 
skiego na ostatnią próbę utworów Noskowskiego, któ- 
ra ódbędzie się w sobotą 26. bm. e godzinie 6. po- 
południu w sali tewarzystwa. 


p Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 25. stycznia : 

„ W ubiegłej dobie licząc od 18. godz. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr zachodni, stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne, 

Średnia temperatura doby była — 658 ©, naj- 
wyższa — 4-80 O dziś o 9 rano, najniższa — 9-08 O 
W no | 

nieg polatywał bardzo nieznacznie tak, że 
opadu nie dał żadnego; dziś rano mgła i dźdżysto. 

Zniżka barometryczna 740 —745 znajdowała się 
w Norwegii; zwyżka 780—775 w Irlandji; zniżka 
drugorzędna w Sycylii. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 764 mm. 


muzycznego. 


Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 25. stycznia : 

Wiatr zachodni, średnia temperatura doby się 
pednosi, niebo zamglone, a powietrze wilgotne i mgli- 
sta; opad woale nieznaczny. 

* Jutro, 26. stycznia: św. Pauliny. — św. 
Śś. Otec w S. 


— Olbrzymia kradzież. W Bonenji skradł 
900.000 lirów niejaki Roncali dyrektor flji „Banea 
nationale“ i uciekł za granicę. 


— Z Odessy donoszą pod d. 24. stycznia. Od 
ujść Dunaju aż do Perekopu morze wzdłuż wybrzeży 
skryte lodem. Zamargł tek cały port odoski. 


— (hrześcianizm w Japonii szerzy się coraz 
bardziej; zwłaszeza wyznanie greckie zyskuje wiele 
strenników. Panuje tam bardzo silny prąd, nsiłujący 
uczynić u chrzeńciaństwa wyznanie państwowe. Po- 
budka do tegu bardziej polityczna, niż religijna, Ja- 
pończycy przypuszczają, że mocarstwa europejskie nie 
będą traktewały narówni ze sobą ich państwa, dopó- 
ki one mie przyjmie ehrześciaństwa. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Koncert wezorajszy Zygmunta Noskowskiego 
zainteresował pubiozność tak bardzo, że nawet na pa- 
radyzie było przepełnienie. Aha powiedzmy prawdę, 
choć uczyniliśmy wszystko, oċ tylko było można si- 
łami „Lutni“, które są siłami wyborowemi, i jak naj- 
lepszemi chęciami panów z orkiestry, wykenanie nie 
stało na wysokości utworu, i choć publiczność go do- 
brze zrozumiała, nie była zelektryzowana tak, jak 
kompozytor powinien sie był tego spodziewać. 

Balada „Świtezianka” jest tak piękną kompo- 
zycją, iż więcej o niej powiedzieć nie można jak, że 
dorównuje pod każdym względem utworowi Mickiewi- 
cza. W instramentacji Noskowskiego jest ta siła, eo 
w obrazach niośmiertelnege Adama. W melodji jest 
ten kolor, ten wdzięk, ta świeżość nadzwyczajna, a w 
grozie ostatniego numeru, tem sens moralny, którym 
dawniej nie gardzili; przed krzywoprzewiężeą ugina 
się ziemia, fale go pochłaniają. Frazes ten przedosta- 
tni, gdyby był należycie zankcentowany i wycienio- 
wany, musiałby niezapomniane wywrzeć wrażenie. 
Jednak niestarczyłoby papieru, gdyby choleó zacyto- 
wać takich chwil ilość niezmierną; możeby trzeba 
przepisać całą „Świteziankę”. 

W krótkiem sprawozdaniu mie sposób oddać 
dość silnie tego uczucia pedziwu, jakie wzbudza pe- 
mysłowość p. Noskowskiego, tam zwłaszcza, gdzie 
rządzi on masami, a przedewszytkiem orkiestrą. — 
Poaługuje się en rezlicznemi dźwiękami instrumen- 
tów w tak miespodziany, a trafny i ujmujący sposób 
jak malarz, mistrz barw, miesza farby i pół tonami, 
pół cieniami, lub najjaskrawszemi kolorami wywołuje 
niesłychane ofekta. Tak w „Fantazji góralskiej" fuga 
końcowa, która się jakby ukończyć nie mogła, coraz 
nowy daje efekt i światło, tak w warjacjach na er- 
kiestrę niezmiernie szlachetna i misterna „robota“ 
przykuwa myśl i ucho słnohacza. 

Mniej nas zachwycają pieśni p. Noskowskiego. 
Przyznać mu trzeba, że mają cechę na wskróś nare- 
dową, ale brak im tego, ce w wielkioh utworach nas 
zachwyca, brak inwencji. Zresztą wszystkiem naraz 
być nie można; pieśniarzy mieliśmy i mamy: przyzna- 
jemy jednak, że pierwszego kompozytora „oratoriów", 
tej miary, Poznaliśmy dopiero wezoraj. (abe). 


— Zgalioyjskiege Tow. muzycznego. 
W niedsieię d. 27. stycznia ir. odGdędzie aig w sali 
Towarzystwa (gmach teatralny) wieczór muzykalny 
złożony wyłącznie z kompozycji Zygmunta Noskow- 
sklego, dyrektora warszawskiego Towarzystwa muzy- 
eznego. Program: 1. Kwartet smyezkowy Nr. 1. 
(d mol) a) Allegro cen brio, b) Intermezzo, o) Ada- 
gio non troppo, d) Finale quasi Oberek odegrają 
pierwsze skrzypce prof. Wolfstal, drugie skrzypee prof. 
Słomkowski, altówka dyroktor p. Zygmunt Noskow- 
ski wiolonoczela prof. Sladek. 2. a) „Sen“, b) Ro- 
mans“ odśpiewa pani A. Malinowska. 3. a) „Chan- 
son ancienne“, b) „Caprzce a la bourre“ kompozy- 
cje skrzypcowe odegra prof. Wolfsthal. 4. „Wierne 
dziewczę”, b) „Gołąkki*, odśpiewa chór damski gal. 
Tow. muzycznego. 5. Andante delorogo z drugiego 
kwartetu smyczkowege odegrają pp. (jak wyżej). 6. 
Dwa krakowiaki op. 8 odegrają na fortepianie p. 
Władysław Wszelaczyński i dyrekter Zygmunt No- 
skowski. Peozątok z uderzeniem godziny 7. wieczór. 
Bilety są de nabycia w księgarni Seyfartha i Czaj- 
kowskiego, a w dzień koncertu przy kasie. 


— Prztewednik dla spraw drukarsko- 
litografieznych* począł wychedzić z d. 15. 
bm. we Lwewie pod rednkcją p. J. Obirek. Tym 
sposobem capełniono lukę, jaka dotkliwie dała się 
odczuwać i drukarze mają własny organ, z którego 
dewiadywnó wię mogą e postępach w dziedzinie swe- 
go zawodu. Pismo te odpowiada rzaczywistej potrze- 
bie, powinno więc nietylko utrzymać się, lecz i świe- 
tnie się rozwinąć. 

W pierwszym numerze znajdujemy po słowie 
wstępnem, artykuł p. Z. Hałacińskiego o sztuce dra: 
karskiej z bardzo zajmującą tablicą alfabetu liter ła- 
cińskieh, znajdujących się w najstarszych kodekaach, 
numizmatykach i pamiątkowych tablicach. 

W dalszym ciągu pemieszeza ów numer rzeez 
na temat „Osy potrzeba się atowarzysznć ?“ przez 
autora kryjącego się pod pseudonimem Paproó, i kil- 
ka jeszcze innych artykułów detyczących speejalnie 
spraw drukarskich. 

Że pod względem typegraficznym numer przed- 
stawia się świetnie, że nie dzżiwaego. Wszak organ 
drukarzy jest także niejako próbką ich zdolności fa- 
chowych. | 


Dział ekonomiczny. 


Sprawa naftowa. Ankieta obradująca w 
Budapeszcie pod przewodnictwem sekretarza stano 
Matlekowicza nad zmianą rozvorządzenia mini- 
sterjalnego, ograniczającego bandel naftą zapalną 
poniżej 31° C., po dwudniowych naradach doszła 
do przekonania o potrzebie natychmiastowej zmia- 
ny pomienionego rozporządzenia. Okazuje się, że 
nafta niezapałna poniżej 210 O. w Bparacie Abla, 
jest pospolitą w użyciu i bez ograniczeń w han- 
dlu znajdować się może. Sformułowano więc orze- 
czenie ankiety, iż rozoorządzenie ministerjalne 
ograniczające handel naftą powinno być zmienio- 
ne i ścieśnienia odnosić się do nafty zapalnej po- 
niżej 219 C. Ankieta obradoje dalej celem do- 
starczenia ministerstwu praktycznych wskazówek 
dla wydania nowego ograniczającego rozporządze- 
nia co do sprzedaży nafty i olejów łatwiej za- 
palnych. 

Zmiana postanowień ministerjalnych na Wę- 
grzech wyjdzie na korzyść handlu naftą 
galicyjską, ale niestety i naftą kankazką. 

Bank austrjacko-węgierski postanowił zni- 
żyć stopę procentową o */,”/o przy eskoncie i lom- 
bardzię. : 


Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 24. stycznia. 
Pszenica na wiosne 7:85, na czerwiec 7.93, na je- 
sień 8702. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozprawa ogólna Bad sprawą propinacyjną 
została na dzisiejszem posiedzeniu rannem ukoń- 
czona. — Wniosek odroczenia dyskusji posła 
Abrahamowicza do posiedzenia wieczornego został 
w głosowaniu odrzucony. — Wniosek posła Laso- 
ckiego przejścia do porządkn dziennego nad spra- 
wozdaniem komisji uchylono ogromną większością. 
Jeśli się nie mylimy, trzech tylko posłów za wnio- 
skiem tym głosowało. 

Wniosek posła Gnoińskiege, aby za podsta- 
wę do obrad szczegółowych przyjąć nie wniosek 
komisji, lecz projekt Wydziału krajowego, został 
odrzucony również niezmierną większością. 

Wniosek posła Koziebrodzkiego Władysła- 
wa — aby wniosek komisji uchylić, 8 odesłać jej 
do zbadania i jako podstawę nowego wniosku pro- 
jekt przekazania corocznego miliona do fundaszu 
propinacyjnego, celem zarządzenia rozdziałn wedle 
dochodzeń i zniesienie wieczystego szynku po roko 
1910, oraz zatrzymania na rzecz kraju opłat szyn- 
karskich, zyskał mało co więcej głosów od wniosku 
przejścia do porządku dziennego. 

Rozprawa szczegółowa nad wnioskami komisji 
propinacyjnej rozpocznie się dziś jeszcze na wie- 
czornem posiedzeniu sejmn o godz. 7. 


Koło sejmowe wybrało wezoraj wieczorem 
zawiązek komitetu centralnego wyborczego na 
podstawie propozycji komisji-matki. 

Wybrani zostali do komitetu centralnego 
w oddziale krakowskim: panowie Benoe Atana- 
zy, Chrzanowski Leon, Kieszkowski Henryk, hr. 
Męciński Józef, hr. Potocki Artur, hr. Rey Mie- 
czysław, ks. Sanguszko Eustachy, Skrzyński 
Adam, Struszkiewicz Władysław, hr. Tarnowski 
Stanisław. Jako zastępcy zaś panowie Homolacz 
Stanisław, Jawornicki Marceli, Milieski Alfred, 
Wentzel Konrad i prof. Zoll. 

Nieco odmiennie od propozycji wypadł wy- 
bór komitetu do oddziału lwowskiego. Wybrani 
zostali panowie: Brykczyński Stanisław, Czer- 
kawski Euzebiusz, Dembowski Zygmant, hr. Dzie- 
duszycki Wojciech, hr. Koziebrodzki Szczęsny, 
Polanowski Stanisław, hr. Potocki Alfred, ks. Sa- 
pieha Adam, kr. Stadnicki Stanisław, hr. Wolań- 
ski Władysław. Jako zastępcy pp. Henzel Sewe- 
ryn, Lamge Tadeosz, ks. Luborairski Adam. ks. 
Sapieha Władysław, hr. Szeptycki Jan. 

Oddział lwowski komitetu centralnego 83038- 
wnie do instrukcji obowiąznjącej, ukonstytuował 
się też natychmiast po wyborze, wybierając swym 
przewodniczącym hr. Potockiego Alfreda, a wice- 
przewodnczącym ks. Sapiehę Adama. — Niestety, 
dwóch członków tego Oddziału jeszcze przed ukon- 
stytnowaniem się jego złożyło swój wybór: hr. 
Koziebrodzki Szczęsny i Polanowski Stanisław, 
Dla uzupełnienia wyboru odbędzie się Koło sejmo- 
we jutro. 


m 


TAlECTANY „Gazety Narodowi, 


Wiedeń d. 25. stycznia. Jak słychać, 
będą odtąd komendanci korpusów, dywizyj i 
brygad zdawać raporty swoje ustuie cesa- 
rzowi. 

Wiedeń d. 25. stycznia. Pol. Carr. 
otrzymuje z Sofii wiadomości, według których 
pomiędzy niższym duchowieństwem bułgar- 
skiem okazuje się opozycja przeciw opornej 
postawie biskupów. 

Berlin d. 25. stycznia. Okazuje się, 
że koronny majątek fideikomisowy jest w nie- 
mieckiem Towarzystwie wschodnio - afrykań- 
skiem zaangażowany sumą pół miliona ma- 
rek, którą ces. Wilhelm I. subskrybował. 
Z Togo (w zachodniej Afryce) donosi G. A. 
Krause do Kreuzztg., że handlarze niewolni- 
ków, mogąc tylko pokryjomu prowadzić swój 
handel na terytorjum angielskiem Złotego 
Wybrzeża, przenieśli się na terytorjum nie- 
mieckie , gdzie wszelką mają swobodę. Pier- 
wszych dni grndnia przybyła tam z Salagi 
karawana z 50 niewolnikami, 

Berlin d. 25. stycznia. Poselstwo ma- 
rokańskie, z 32 osób złożone, przybędzie dnia 
30. bm. do Bremerhafen. 

Paryż d. 25. stycznia. Journal des 
Debats konstatuje, że Rosja, Anglia, Niemcy, 
Francja i Austrja nie chcą wojny, i jedyne 
niebezpieczeństwo leży w polityce rządu 
włoskiego. Ponieważ jednak sprzymierzeńcy 
Włoch zarówno jak opinia publiczna we Wło- 
szech są stanowczo wojnie przeciwni, więc 
wojna jest na teraz nieprawdopodobną. 

Bukareszt d. 25. stycznia, Izba 
posłów obradowała wczoraj nad projektem 
przywrócenia wolmych portów w Gałaczu i 
Braile. Poseł Carp sprzeciwia się projektowi 
i twierdzi, że przywrócenie woluych portów 
będzie na rękę tym państwom, które żadnych 
układów handlowych z Rumunią nie chcą 
zawierać, że zaś państwa, które do zawarcia 
byłyby skłonne, zachęci jedynie do stawiania 
żądań przesadnych i tem Śmielszego odma- 
wiania wszelkich ustępstw. Jutro dalszy ciąg 
rozprawy. Prawdopodobnie projekt ten zosta- 
nie odrzucony. 

Londyn d. 25. stycznia. Z Zanzibaru 
podaje Times ze źródła wiarygodnego: Jako 
pierwszy warunek uwolnienia pojmanych mi- 
sjonarzów niemieckich, stawia Bushiri, aby 
Niemcy z całego wybrzeża ustąpili. Załogę, 
którą eskadra niemiecka w Dar-es-Salam zo- 
stawiła, musiano nazad zabrać z powodu wy- 
buchu jakiejś febry zabójczej. W Bagamayo 
w sobotę znowu walczono. Z Belgii, Niemiec, 
i Anglii nadchodzą ciągle wielkie posyłki 
broni. Indyjscy poddani angielscy przygoto- 
wują petycję do jeneralnego konsula angiel- 
skiego, w której wykazują, że blokada ich 
zrujnowała, i odszkodowania żądają. 

Madryt d. 25. stycznia. Wczoraj 
chciała królowa udać się na uroczystość po- 
Święcenia kościoła św. Franciszka, lecz zem- 
dlała i nie mogła wziąć udziału. 
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Petersburg dnia 25. stycznia. W Pa- 
ryżu ma wychodzić gazeta rosyjska. 


Rzym d. 25. stycznia. Do Tribuny do- 
noszą z Adenu, że 28. b. m. Aszinow z 60 
kozakami, z bronią i amunicją wylądował z 
Tadżurze, i negus oczekiwał go ma drodze 
do Assurah. Władze francuzkie pozwoliły mu 
przejść, popierając wpływy Rosji w Abisynii. 

Rzym d. 25. stycznia. Rząd przygoto- 
wuje nową księgę zieloną z dokumentami 
w sprawach afrykańskich. Włoski statek wo- 
jenny „Dogali* otrzymał zlecenie, usunąć się 
od blokady wybrzeży wschodnio-afrykańskich, 
z powodu, że Niemcy prowadzą ją w innym 
EH a nie tym, dla którego postanowioną Zo- 
stała. i 


Wiedeń dnia 24. stycznia 2? god. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 313:50. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 4890. Akcja węgierskie Banku 
kredytowego 313:50. Akcje Banku  anglo-sustrja= 
ckiego 12560. Akoje Unionkanku 221—. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207.25. Akcje kolei Półne- 
onej 250 —, Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
9950. Akcje kolei Alfóldzkiej ——. Akcje kolei 
Państwowej 255'75. Akcje kolei Lw.-Czern. 22275. 
Akcje kolei węg.-północno-wachodniej 179:50 Losy 
komunalne wiedeńskie 14225. Akcje Tow. tureckiego 
112:—. Galic. oblig. indemniz. 10475 Akcje kolei 
półareno-zachod. (lit. B. Elbethal) 198'—. Losy re- 
gulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 225:— Akcje Bankyereinu 106'20. Rosyjski rabel 
papierowy 127:—. Losy prem. węg. —.—. 

4*/10%/0 Bonta wspólna 82'80. 6*/, renta sasir. 
Papier. 9830. 40/, renta sustr. złota ——, 4°/. 
renta węg. złota 101'15. 50/, renta węg. papierowa 
93 55. Napoleoadory —.—. Marki niem. 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 25. stycznia. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206— 20925 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 22175 225 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł, w. a. 28660 29050 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
DO. Listy zastawne za 100 ztr. 

Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . ——— — 
3 i 2 "e. 9990 101— 
A 5 gal. 5*/, wyl. 10*/,p 10315 10415 
Banku krajowego 4*/2*%/, los. w 511. . . 9550 9660 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°%  . . 10150 102-50 
= kredyt. gal. ziem. 4*, . . . 96'—  97.— 
n kred gal. ziem. 5*/, los. w371. 10150 10250 
z kred. g. ziem. 4%/, los. w 411/1. 9260 9860 

" kredytowego gal. ziem. 4'/40/, 
los ZG Ibo 00 w o g 97.—  98— 
5 kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 91:50 9250 

IIL Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3%, —— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 2Y « . . ——  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Buk. 
6% los. w 15 lat . . . . . . —— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%/, m. k. . . . 104*— 105— 
Kom. banku krajowego 5° w. a. L em. . 100*— 101— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 103-25 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4"/3°/e » » . . . 9425 9325 
V. Losy. e 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 2150 28:50 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . 38—  856— 
YI. Monety. 

Dukat holenderski . . . « esso 562 572 
Du „ab oesarski . . « . « « u 2 a 2 5 65 615 
Napoleondor . . . . . « . 952 962 
Pórimperjał rosyjski . . . « ossa 9-36 9:96 
Rubel rosyjski srebrny . . . . » « - 1:36 148 
Ru el rosyjski papierowy . . . . « a 1:26 1-28 
100 marek niemieckich. . . « . « « » 5880 5980 
Srebre za 100 złr. . . . - 2 2 2 5 35 —=*— —— 
Kupony w srebrze . . s. « -« « « . « — —— 


Przyjechali do kwowa 
dnia 25. stycznia 1888: 


Hotel Francuski Ks Adam Lubomirski z Niełyśń- 
ca. B. Skibniewzki z Balic. H. Kieszkowski z Krakowa. 
A. Hübsch z Berlina. Dr. Billing, S. Grfinberg, Bt. Le- 
dwiński, A. Fischel i J. Mayer z Wiednia. 


Hotel Kuhna K. Majewska z Taurowa B. Steeka 
Jabłonowa. L. Hoidysz z Radwaniec. Ks. H Bvhaczew= 
gki z Bielec. Ks. D. Dyakowski z Krzywego. 


EE | o 
NADESŁANE. 


(Rnbryka ta nie poohodzi od Redakcji, która też żądnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.) 


Dr. Henryk Ebers ” 


kierownik 0. k. zakładu hydropatycznego w Krynicy 
ordynuje przez zimę 
we Lwowie, ulica Mickiewicza l. 3 
od godziny 4 do 5-tej. 
Elektroterapia, hydroterapia i masago. 


Polecam do knpienia na spłaty mięsięczne 
wszystkie gatunki losów szczegółowo : 

1 Los węg. czerw. krzyża 

1 Los włoski czerw. krzyża 

1 Los Bazylika 

1 Los serbski 10-frankowy 
wszystkie 4 losy razem w miesięcznych ra- 

tach po 3 złr. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Zlecenia z prowineji na kupno i sprzedaż papierów warz 
tościowych wykonuje się jak najsumienniej. 


Nowy zakład kąpielowy Św. Amy 
we Lwowie, ul. Akademieka 10. 
Osobny oddział dla pań 1 osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieezorem. . 
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Mało jest chorób tak dokuczliwych jak ga- 
tralgia i choroby żołądka w og lności, nie od 
rzeczy zatem będzie przypomnieć , że po lioznych 
doświadczeniach, paryzka akademia medyczna 
uznała za skuteczne i zaleciła używanie węgla 
Dr. Belloc'a w leczeniu tych chorób, które we- 
dług raportu, często doprowadzają chorych i le- 
karzy do rozpaczy. Węgiel Belloc'a, który jest nio- 
ocenionym Środkiem przeciw uporczywym zatwar- 


dzeniom, zażywa się bądź w proszku, bądź w pa-. 


styłkach podczas jedzenia, Po największej części 
polepszenia doznaje się po użyciu pierwszych dawek. 


e — 


4 | GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26, Stycznia 1889. Nr. 22. 


Dwie trzecie 


czeństwa i bolu 


Również kawę figową 1 sułtańską, i 
Najlepsze ezekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 
nagrodzone na wszystkieh wystawach. 
Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Rocks Drops. cukry, owoce cukrowane, ey- 
katy, pomarańezki, kompoty it. p, 
Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepszych bandiach Korzet. 


67, rue du Moulin-Vert, w Parpója. 
——PKS—— 


Dla umiknienia falszerstw 


wymagać zaparafowania jak 
obok na każdem pudełku 


poleca: 


NAJPRZEDNIEJSZE CZERNIDŁO GLICERYNOWE 


dla szybkisgo uleczenia KATARU, 
irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d. 
W Paryżu, u Pana J. WISLIN i Ko, 31, ulica Sekwany. 


pękania, pndełko po 10 20 


SMAROWIDŁO LITEWSKIE 


b 
b 
g 
4 
b 


Najprzedniejsze pudry do twarzy są 


pudry tluste Leichneraf 


| i zupełnie nieszkodliwy, faszeczka po 10, 15, 20, 30 i 


FARBY DO STEMPLI 


niebieska, fioletowa, ezerwena, czarna, fiaszeczka po 15 et. 


pndełka 10, 20, 


„ ATRAMENT czarny kamneszowy 


eraz 


Leichnera pudry (tłuste) hermelinowe. 


Te sławna fabrykaty używane bywają w najwyższych sferach i przez $ 


pierwszorzędne artystki. Sprawiają ono, iż twara kwitnąco i młodociano flaszeczka 30 centów. 


HAMBURGSKO0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNĘ ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa È | 
pomiędzy Hamburgiem » Nowym Yorkiem HB 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem «a Nowym Yorgiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem » Nowym Yorkiem $ 


co 2 tygodnie, | 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. [| 
4 razy miesięcznie, 


| pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
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EL-<LN OZ 


we Lwowie 


poleca 


raz iesiąc. 

Parowce pocztowe tego Towarzystwa ardro dobrą sposob- | „be kilo Ponga arabskiej . . . e.. str. 3 
ność do podróżowania w kajntach i w środkowych przedziałach; | pa > lysy PR ka © > ne 
'atrzymanie w czasie podróży jest znakomite, - A : Imperii PY e . : 

Bliższych objaśnień udziela Joneralny ajent dla Galieji ija „n Monchong w oryginałn, paczkach „ 4 
Jae. Klausner Oświęcim-Brody. n1096“ 30 13 wysiewek własnych . . . . « 1:70 
1: 


„SKUZUTEK* 


najstarsze pismo Satyryczno = polityczne 
me” 21 lat istnienia PE 


“wychodzi w Sobote. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
kwartalnie . . złr. 2:50 
półrocznie . . „ 5— 


Redakcja i Administracja we Lwowie 


ulica £Lyczakowska 3. 
Nr. Telefonu 174. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


O warunkach dowiedzieć się można w administracji Gazety Narodowej. 


J an Ihnatowicz 


pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, cy gm i chroni od 
GE. 

do.obuwia i skór, miękezy skórę, ezyni ją nieprzemakalną i trwałą, 

ke 10, 20, 60 et. | 1 str. A : 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynuy 
i 60 ot. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy 


Nabyć można we Lwowie w własnych sklepach ul. Koper- 
nika l 3. ul. Halicka, róg Wałowej; w Krakowie: Sukten- 
nice l. 20; w Czerniowcach: Rynek l. 2. 


m4" j . 


KAROLA BAŁŁABANA 


Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty 


Papier z fabryki Qzerlańskiej. 


Kemisowe biuro załatwień. w 


W. Fareszyisti Cech 


C.k:uprz. Fabıyka machos R) | 


JAZOOOCOOODGEL) Usuwa je łatwo, bez niebezpie- 
a a a j | 
Mu Tschinkel | N nowle 4 un Gli Z Ë Richard Mohrmann 
a ' | cierpi na Berlin, Lindenstrasse Nr. 12. 7 
v p j Listownie ! gF 16-letnia praktyka! L. ZI ELENIEWSKI N Lwów, uliea Krakowska 1. 15. j: RZ. 
e. k. dostawcy nadworni, 4 t i Ba” Specjalność! W8 (e KRAKÓW. HI 99 poleca Pea ec vami solidní miid 
s. W: r m sa } E JUNI)  |Guwernantki i Bony Francuski i Niemki jdamy, Uesky: Neanonymni, apri- 
Fabryki: Wiedeń, ELLO , Lobositz i Lublana X a 8 em cd = 0 oai (SST | Wi peaa Ke I Ekonomów k mnó dopisy radteź odeslati pod „H. 
DRE M i inne robaki. Świadectwo: i | HI wych, ozzeminowanych „Nadleśniczye jE; Zed pp- Haasenstein & Vogler, 
À Ponieważ pański środek przeciw giistem dotąd zawsze doskonale działał, = ; s Hh buekaltat "© rod. Eó Y z 5 s | i 
TSGAINKI. À GTKORJE GRYSIKÓW M y upraszam Ponownie o P A potrzebn=j dla dość silnej kobiety. | i üyplomovaiyon: Rzemieślników iar- 
pudełko v zilo A 33 Dr. med. Robert Funke, e. k. fizyk salinąrny. katogerji z R hlapuiejszam! rolar aada 
4 "sx v 
x. = a A 100 
ra a Z y Rutynowany 
=e o 91 w Giga a FTA 
„Be TPE. | 5 poleca. "37 E | GUWERNER, 
BI" m O =. 4 Narzedzia wiertnicze młody człowiek, poszukuje po- 
= > p < = x kanadyjskie j reczne. sady. — Łaskawe oferty poz A. 04 pre, TĄ 
m O A o 2 z R. poste restante Szezerzec. ELANLA 
opa d oS å Pompy do nafty, 
D © 2 Rezerwoiry, kotly i 47A inj folia fp j 
E 4 cą D, Zamówienia na mieszkania podezas tegorocznej wszechświatewej i komplet dzenia i GH 09 © gg Kamienie nłyńskie iranenskih 
c wystawy w Paryżu, po nader przystępnych cenach, przyjmuje Mompietne UDA CZENIA S Pikin ] (7 | | pierwszej jakości. 
i p Jeszcze tylko do 1. kwietnia r. b. dla destylarn tafty. : r] Di0 f Karpackie kwarcowe 
B Pramnie zastrzeżono TRL 2048 STANISŁAW ESMAN Cenniki ilustrowana niemniej wszystkie gatunki ryb wędzo- KAMIENIE MŁYŃSKIE 


nych i marynowanych pelasa po najtań- 


szych conach, a na żądanie przesełaj ją mielenia twardych przedmiotów. 


cenniki gratia i franco; 


W. Nielsen Guy jolwabne szwajcargkia 


Ellerbeck bei Kiel. 87 z fabryki Dafour & (o. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 
Narzędzia do nakuwania kamieni 


ńa zudanið -- 
gratis i france 11 
aa 


GUBRYNOWICZA i 


SE EEE 


"SCHMIDTA 


| 3= x R) Ea 8 == UJ Ru © z E tudzież 
| 3 5 E Zi » Qa = ZWNCEŃ wszystkie przedmioty w zakres 
žE sso NÓŻ 4 EZR) E młynarstwa wchodzące 
' ZE EJ 8 z s A 2= =q b zS 4 z | polecają w dej, 1 najlepszej 
| Es = FSE OSS E g = Ś zł “s 
| BH = mo MĘ mz i 
zi RIA E ZĘ. 0E gg-EIPHĄ Burger, Behrle i Spł. 
s= 3 E z = à =i F; 2S & > a | fabryka kamieni młyńskich 
= = a p= je m l 
Ę dE 2 u Z z Oderberg — Dworzec 
EE E j- sy K = Ej ja sk 9, = | 18356 _ (Saląsk austrjacki). 
= M — = p | Cenniki gratis i franco. 


LEJEK SŁUCHU, „jez 
 mynalczie- 

ny przez e, k. lekarza Dr. Ńehipek, 

a jak nsjohlabnioj uznany przes wie” 

le lekarskich powag krajowych i zagrani- 
oznych z pewedu swej siły uzdrawiają- 
cej, leczy bowiem ksłdą, byle nie z uro- 
dzeniem nabytą głuehotę, a szum w u- 


Czterdzieści lat powodzenia! 


Choroby ust i zębów! 


da. — Dostać ż Berlinie, Schitzenst 31 i tkioh BĘ 3 : . - h, strzyk b h- 
porfumarjaoh. Tylko PEKA iiwe Sak E a dnie którye a | Kroehmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet jako to: ekwianie się zębów, ból a G iaa WE Tii 
marka ochronna są wyryte, Żądać należy zawsze Lelchnera tłusty puder. f M Paaka adu al 12 rę l kl. 48 zębów, zapalenia , opnehnięcia, 1 zi zaj w aptece Pietra Mikolascha 
ydło gespodarskie de prania bielizny kl. 48 ct. r ń 5 we Lwowie. 12 
LL, DEICEZINE M he IQ Soda do pranie bielizny kile 12 ct. leii pE Berari 
| perfumeur - chemik 2 Farbka gałkowa, proszkewa i tabliczkowa w najprzedniej- się kamienia leczy naj- Firma handlowa 
liwerant kr. belgijsk. nadwornege teatru. b szych gatunkach , paczki po 2, 4. 5 i 10 ct. skutecznie przez 00- znakomity | a | R s 
dzienne użycie sřa- oe epe- Abil Nl pki Wo LWOWIE 


biegający prze- 
ciw wszelkim bolom 
zębów, ust i szczęki, 
tudzież przy użyciu wód 
mineralnych wraz z ażyciem 


Dr. Poppa pastą i prosak:ea 


utrzymuje zawsze zdrewe piękne zęhy. 
Dr. Poppa plomba do zebów i 


MYDŁO ROŚLINNE. d 5 
Dr. Poppa "pragnie" wszelkim g Ion tak wrażęwdzaoym, ik pomoc „do o- 
wyrzutom skórnym i de nżytkn w kąpieli. SP r nie będzie mu potrzebną. Zs- 
MYDŁA KWIATOWE wód handlowy daje taką możność dojście 


| Navon imper. da Venust‘, prędko do samodzielnej i przyzwoitej 

i 0 d 4 Savon transpar. de Glyećrine, . egzysteneji, jak Żsd-n inny. W zawodzie 
. \ Safon eristallin de Glyeérine 
| zawierają 40*/, czystej gliceryny. 


asprzykład nrzędniezym, młodzież z wyż- 
s mala Heys sni diaria lala Ti 
są to znakomite przetwory toaletowe i zdrowotne utrzy- 
mujsce piekną płeć i zdrową skórę. 


wna na © kul 
Aj ziemską raS ý 
nadwornego 


przyjmujo praktykantów. 
Zgłaszający sie winni przedłożyć metry- 
eeik 7, PEE a dd 
klasy gimnazjum lub szkoły realnej. 
Przy odpowiedniem zachewaniu się i rza- 
telnej pracy, | wg znajdzie postę- 
owanie z sobą przołożonych stosowne 
la młodzieńca z dobrem chewaniem,. 
a arek się w handlu różnego rodza- 
ju. Ps latach trzech praktyki msłe być 


oować, aby zyskać sobie egzystencję, któ- 
ra jest zawisłą, aprzytem zależną jeozozo 
bardzo od lada zmiany rządewege syste- 
mn. Pewność też i niezależność egzysten- 
eji sdobytej w zawodzie handlowym skła- 
nia eoraz więcej w Kongresówoe i Pe- 
anańskiem młodzież inteligentną do ssu- 
kanią zapewnienia sobie kytn na polu 
przemtysłn i handlu, co niesawodnie zdro» 
wy zmysł całemu naszemu społeczeństwu 
ze wszolkieh względów koniecznie wska- 
znje. 19 


Pomarańcze 


najlepsze wybierane owocs w koszach 

po 6 kilo w opakowanin zabespieczającem 

od mrozu po złr, 1:70, CYTRYNY go 

złr 1:60 za koszyk, oelona i franko do 

wszystkich miejsc Austro-Węgier za aa- 
liczką, niemniej 


a Kawa, Herbata 


i inne owoce południowe. 


Ml. Golischniedt & Comp. 


Triest. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje u 


ASYGNATY KASOWE 


4% z 80-dniowem wypowiedzeniem 
5f z 90-dniowem wypowiedzeniem 
Dyrekeja. 


Cena: Anaterynowa pasta złr. 1°22, aromatyezna pasta ot. 35. Proszek 
do zębów et. 63; Plomba do zębów złr. 1; Mydło ziołowe ot. 30. 

MG" Przed kupewaniem fałssywych preparatów, jako na pedstawie mau- 
kowej analizy bardze szkodliwych, nsailnio przestrzegamy. 


Dr. J. 6. POPP, Wien, I. Bognergasse 2. 
Do nabycia we Lwowie w aptekach pp: Mikolascha, Beisera Ruckera, Bkle- 
p'ńskiego, A. Rappaporia, J, Piopeza. S Wewiórskiego, H. Blumenfelda, A. 
Kochanowskiego, K. Krzyżanowskiego — w składach perfumerji H. Leona, 
Ig. Jahla, A Hubnera, A, Dzikowskiego, Braci Langnerów, Jana Ihnatowieta, 
H. Mullera, tud.ież w wezystkieh aptekach I składach korsannych w eałej 
Galieji. — Należy wyraźnie żądać wyrohów Dr. Poppa, a wszelkich Inaych 
nia przyjmować. 54 


E_n 


Wea Lwowie skład głoway w magasynach P, K. NIKOLASCHA, 
i u wszystkioh aptekarny, frysyerów 
i magazynach perfum. 
| gu Puder 
ryżewy epssyalule 
PPZYSOTOWANY £ BIZAUTEM 


Przez Obie FAY, Fabryzanta Fortum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


NBP 


Przodruk nie będzie spłacony. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


